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EW ANGELIA
wg Sw. Jana (15, 26: 16, 1—4)

Ale kiedy przyjdzie Pocieszyciel, 
którego wam poślę od O jca, Duch 
Prawdy, który od O jca  pochodzi — 
on o mnie świadczyć będzie. A wy 
również jesteście moimi świadkami, 
bo od poczqtku jesteście ze mnq.

Powiedziałem wam to, abyście się 
nie zachwiali. Wykluczq was z syna­
gog; co więcej, nadchodzi godzina, 
że każdy, kto was zabije, mniemać 
będzie, że składa Bogu ofiarę. A 
uczyniq to (wam) dlatego, że nie po­
znali ani O jca, ani mnie. Ale powie­
działem wam to, abyście gdy nadej­
dzie ich godzina, przypomnieli sobie, 
że wam o tym mówiłem. Nie mówi­
łem wam o tym na poczqtku, ponie­
waż wśród was przebywałem.
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10. N. Izydora
11. P . Filipa, Jakuba
12. W. Pankracego
1-3. S. Serwacego
14. Cz Bonifacego
15. P. Zofii, Jan a
16. S. Andrzeja, Jan a

We wstępie do Dziejów Apostol­
skich m in .  czytam y, że Jezus C hrys­
tu s  po swoim Z m artw y ch w stan iu  dał 
Apostołom i przyjaciołom „wiele do ­
wodów, że żyje, ukazyw ał się im przez 
czterdzieści dni i mówił o królestwie 
Bożym" aż wreszcie „uniósł się w ich 
obecności w  górę i obłok zabrał  Go 
im  sprzed oczu” . N astąpiło  W niebo­
wstąpienie Pańskie czyli widzialne za­
m anifestow anie  fak tu  najwyższego u- 
w ielb ienia Syna Człowieczego, k tó ry  
„w yszedł od Ojca i przyszedł na świat; 
te raz  zaś opuścił św ia t  i wrócił do O j­
ca” (Jan 16,28), by „zasiąść po p ra ­
wicy Boga” (Mar. 16, 19).

Zastanaw ia jąc  się n ad  treścią te j 
M anifestacji  dochodzimy do p rzekona­
nia, że jeżeli była potrzebna, to nie ty ­
le Chrystusowi, ile raczej Jego zw o­
lennikom. Po Z m artw ychw stan iu  bo­
wiem  już cała n a tu ra  ludzka C hrys­
tusa przeżyw ać poczęła to, co p o p u la r­
nie nazyw am y niebem. Przeniesienie 
zm artw ychw stałego  ciała z ziemi „w 
obłoki” nie zmieniło tego s tanu  w spo­
sób zasadniczy. W niebow stąpienia  po­
trzebow ała ludzkość do zrozumienia 
w ażnej p raw dy  relig ijnej o niebie. Ten 
fakt więc posiada przede wszystkim  
cha rak te r  obrazowego pouczenia o 
„rzeczach osta tecznych” .

Uc2ył o nich C hrystus  często i róż­
nym i słowami. Pewnego razu  w yraził 
się na  ten tem a t  następująco: ,.W do­
m u Ojca mego jes t  mieszkań wiele. 
G dyby tak  nie było, by łbym  W am  po­

wiedział; bo idę w am  przygotow ać 
miejsce. A gdy odszedłszy przygotuję 
w am  miejsce, powrócę i zabiorę was 
do siebie, abyście w y także byli tam, 
gdzie ja je s tem ” (Jan 14, 1— 4). Z n a ­
czy to, że zwolennicy Chrystusa, 
chrześcijanie, zna jdą się kiedyś razem  
z N im  tam, gdzie On mieszka ,,w 
chw ale Ojca sw ego”, czyli w niebie.

Nie zas tanaw ia jm y się tu ta j  zbytnio 
nad pytaniem : Czy niebo to w yłącz­
nie s tan  pełnego szczęścia, czy też je ­
szcze i miejsce ponad chm uram i. (Jest 
rzeczą pewną, że nie ma tam  bram y, 
pałacu, t ronu  czy innych urządzeń o 
charak terze  m ater ia lnym . Poza tym  
nie znam y wszystkich możliwości n a ­
wet świata  m ateria lnego. Może bowiem 
istnieć świat „cz te row ym ia row y” lub  
jeszcze, inny...). P om yślm y jedynie o 
tym , co zgotował Bóg ludziom sp ra ­
wiedliwym , lecz w yłącznie w  lo rm ie  
s tanu  duchowego. ^

Co w iem y o stanie duchow ym  po 
śmierci zw anym  popularnie  n iebem ’’ 
Religijna wiedza o niebie została za­
kreślona Bożym objawieniem, k tó re  na 
ten tem at jest raczej skąpe w  s łow a. 
Pow ód oszczędności leży nie w treści 
nauki, lecz w ludzkim  słownictwie. 
Bóg przekazał swoje sp raw y  ludziom 
ich językiem, a ten nie potrafi oddać 
całej rzeczywistości n adna tu ra lne j .  O 
ty m  czytam y w Piśm ie Św. n iejedno­
krotnie, jak  np. ostrzeżenie Boga: „A l­
bow iem  m yśli moje nie są m yślam i 
w aszym i ani drogi wasze drogami

K O ŚCIÓ Ł NA ŚW IECIE

Zgon Patriarchy Moskiewskiego i Całej Rosji
Patriarcha Atenagorr
o dialogu z Rzymem'*—

l~7 k w ie tn ia  br. zm arł  na- 
• 1 głe na zaw ał serca 
zw ierzchnik  Rosyjskiego Ko. 
ścioła P raw osław nego , P a ­
t r ia rc h a  M oskiew ski i Całej 
Rosji — ALEKSY.

P a t r i a r c h a  A leksy  urodził 
się 9 l is topada  1877 rok u  w 
Moskwie. Po  ukończeniu  M o­
sk iew sk ie j  A kadem ii D u­
cho w ne j  w 3902 r. sk łada  
śluby  zakonne, a  w rok  p óź­
niej p rz y jm u je  św ięcen ia  k a ­
p łańsk ie .  W la tach  1906— 1913 
by ł re k to re m  sem ina r ió w  d u ­
chow nych  w T u le  i N ow o­

grodzie. S a k rę  b isk up ią  
o trz y m a ł w  1913 roku .  W 
1933 r. został w y b ran y  m e ­
tro po li tą  L en ing rad u ,  k tó rą  
to fu n kc ję  sp raw o w ał do 
1945 r .  W la tach  1941—1943 
prow adził  in ten sy w n ą  d z ia ­
łalność d uszp as te rsk ą  w o b ­
lężonym przez w o jska  h i t le ­
row sk ie  LeniDgradzie. .lego 
pa tr io tyczna  postaw a zdobyła 
duże uznanie  u w ładz radz ie  
ckich. k tó re  udeko row ały  ga 
w ysokim  odznaczeniem  p a ń ­
s tw ow ym . W okres ie  po II 
w o jn ie  św ia to w e j został j e ­
szcze t r zy k ro tn ie  odznaczony 
m ed a lam i radzieck im i. 2 lu ­
tego 1945 rok u  k ra jo w y  S y ­
nod Rosyjskiego Kościoła 
P raw o sław n ego  w yb ra ł  67- 
letn iego m e tropo litę  A lek ­
sego p a t r ia r c h ą  M oskwy i 
C ałej Rosji.

Po w yborze  n a  s tanowisko 
zw ierzchn ika  Kościoła,  P a ­
tr ia rc h a  A leksy  rozw ija ł  i n ­
ten sy w n ą  działalność na 
trzech odcinkach. P ie rw szym  
odcinkiem  było zacieśnienie 
więzi w yzn an iow ej z K ościo­

łam i p raw o s ław n y m i w in ­
nych k ra jach ,  d rug im  — a k ­
tyw ne  w łączenie  się do r u ­
chu ekum enicznego , u k o ro n o ­
w an e  w 1961 r. p rz y s tą p ie ­
niem  Rosyjskiego Kościoła 
P raw osław nego  do Ś w ia tow ej 
Rady Kościołów. trzec im  
wreszcie — działalność p o ­
kojowa. Z jego in ic ja tyw y , w 
lipcu ub. r. o b rado w ała  w 
Zagorsku  k. M oskwy K o nfe ­
renc ja  P rz rd s taw ic ic l i  Wszy­
stk ich  Religii ZSRR pośw ię­
cona p rob lem om  pokoju  i 
w spółpracy  między  narodam i.  
K o nfe ren c ja  ta cechow ała  się 
tym, że p rzekroczyła  g ran ice  
nic  ty lko  w yznaniow e, ale 
także k o n ty n en ta ln e .  W śród 
zaproszonych gości znaleźli
się w yznaw cy  głów nych  re -  
ligii n iem al z w szystk ich  czę­
ści świata.

4 lutego br. m inę ła  25 r o ­
cznica in tronizacji P a t r i a r ­
chy Aleksego. Z okazji te j 
pośw ięci l iśm y jego d z ia ła l­
ności spec ja lny  a r ty k u ł  (por. 
„R odzina"  n r  9 z 1 m arca
1970 r ).

P a t r ia rc h a  ekum eniczny  K on­
stan tynopo la .  A ten ago ras  I 
s tw ierdz ił  w rozm owie z redak  
to rem  ateńsk ie j  gazety „Eth- 
nos", że dialog m iędzy  Kościo­
łem P ra w o s ła w n y m  i R zym sk o­
kato l ick im  należy ko n tyn uo w ać  
nie ty le  w  d y sku s jach  teo log i­
cznych, ile raczej w duchu  m i -  _  
lości. Z dan iem  P a t r ia rc h y  Ate- 
n agorasa .  po w za jem n y m  o dw o­
łan iu  buli  ekskom u n ikacy jn ycb ,  
między R zym em  a K o n s ta n ty ­
nopolem nic nie  stoi już  na
przeszkodzie  w zaw arc iu  społe 
czności między p raw os ław ny m i 
a k a to l ik a m i rzym skim i. P r z e ­
c iw nikom  swoim P a t r ia rc h a  za­
rzucił,  że nie dy sponu ją  żad n y ­
mi k o n k re tn y m i propozycjam i
dla ponow nego zjednoczenia
Kościołó-w.

W dalszym  toku  rozmowy 
P a t r ia rc h a  A ten ago ras  u s to su n ­
kow ał się pozy tyw nie  do s p r a ­
w y zaw ie ran ia  zw iązków  m a ł ­
żeńskich przez duchow nych  p r a ­
w osław nych  po św ięceniach k a ­
płańsk ich . Odrzucił on o bow ią­
zek noszenia długich  su tann



Wniebowstąpienie Niedziela VI po Wielkanocy

moimi, m ów i Pan. Bo ja k  niebiosa 
p rzew yższają ziemię, tak  drogi m oje 
przewyższają drogi Wasze i m yśli mo­
je — m yśli w asze” (Iz. 55, 8 n.) To s a ­
mo inaczej wyraził  Ap. Paw e ł:  , ,0  głę­
bokości bogactw, m ądrości i wiedzy 
Boga! Jakże n iezbadane są Jego w y ­
roki i nie do wyśledzenia Jego drogi” . 
(Rzym. 11, 33).

G dy jerozolimscy racjonaliści zw ani 
saduceuszam i wysilali się na  ośmiesza­
nie życia poza grobem, C hrys tus  po­
wiedział: „Jesteście w  błędzie, n ie  zn a­
jąc P ism a n i mocy Bożej. Po z m a r­
tw y ch w stan iu  bow iem  nie będą się ani 
żenić, ani za m ąż wychodzić...” (Mat., 
22, 29n). W ynika z tych pouczeń w nio­
sek, że życie pozagrobowe przewyższa 
pojęcie ludzkie i najfan tastycznie jsze  
w yobrażenia  (kom entowane także sa ­
tyrycznym i f i lm am i o „niebie i p iek ­
le” ). A niedobrze świadczy o człowie­
k u  d r ż e n i e  z czegoś, czego nie po trafi 
pojąć -wo odczuć...

Objaw ienie Boże w yrażone ludzką 
m ową poucza wierzących chrześcijan, 
że istotne szczęście po śmierci polega 
na  w idzeniu ' Boga oraz na pełnej ra-* 
dości. W yraz „widzenie” posiada cha­
r a k te r  przenośny, gdyż duch nie po­
siada oczu. W yrażenie „widzenie Bo­
g a ” oznacza duchow e poznawanie bez 
pośrednic tw a zmysłów i bez in te lek ­
tua lne j  drogi wnioskow ania . Ap. P a ­
weł tego rodzaju  oglądanie określił w i­
dzeniem „ tw a rzą  w  tw arz” . T ak  w i­
dziany  Bóg przedstaw ia  się umysłowi 
jako P raw d a  pełna, p rzyciągająca  jak

magnes, przedstaw iająca  się niezwykle 
in teresująco. To m ia ł na m yśli Chrys­
tus, mówiąc o dzieciach: „Aniołowie 
ich w niebie w p a tru ją  się zawsze w 
Oblicze Ojca mojego, k tó ry  jes t  w nie- 
biesiech” (Mat. 18, 10). M owa tu  o 
aniołach, lecz wiadomo, że ludzie sp ra ­
wiedliwi „rów ni są aniołom i są dzieć­
mi Bożymi, uczestnikami zm ar tw y ch ­
w s tan ia” (Łuk. 20, 36). W yraźnie j  na 
ten  tem a t  wypow iedział się Ap. P a ­
weł: „Miłość n igdy  nie ustaje* mimo 
że proroctw a się skończą, choć zn ik ­
nie d ar  języków... G dy zaś przyjdzie 
to, co jes t  doskonałe, zniknie to, co 
jes t  ty lko częściowe... Teraz  w idzim y 
jak b y  w zwierciadle, k iedyś zobaczy­
m y tw arzą  w  tw arz. T eraz  poznaję 
częściowo, kiedyś będę poznawał tak  
jak  i zostałem  poznany” (1 Kor. 13, 
0— 12). Tę wypowiedź uzupełn ił  Apo­
stoł gdzie indziej: „Tak więc m ając tę 
ufność wiemy, że jak długo pozosta­
jem y  w  ciele, jesteśm y p ie lgrzym am i 
z daleka od P an a .  A lbow iem  w edług  
w ia ry  a nie dzięki widzeniu pos tępu ­
jemy. M am y jednak  nadzieję i chcie­
l ibyśm y raczej opuścić nasze ciało i 
s tanąć w  obliczu P a n a ” (2 Kor. 5, 
6— 8). Innym i słowy na ziemi — za 
życia —  k ie ru jem y  się w iarą , nato­
m iast  poza grobem  w iara  będzie zby­
teczna, bo będziem y „postępow ali 
w w idzen iu” , stali „w obliczu” Boga.

J e s t  rzeczą oczywistą, że określenie 
n ieba” jako zapatrzenia się w  Boga 

też jest nieścisłe i bardzo niedoskonałe. 
N asuw a m yśl o bierności czy znudze­

niu. Lepie j może istotę nieba oddaje 
w y raz  „życie” . P ism o św. bardzo  czę­
sto ów  s tan  błogosławiony nazywa 
„żyw otem  w iecznym ”, podczas gdy 
s tan  wiecznego odejścia od Boga o k re ­
śla m ian em  „śmierci w iecznej” lub 
„m ęki w iecznej” (np. Mat. 25, 46).
W prawdzie nie w szystk im  ludziom 
„życie” ko jarzy  się ze szczęściem, ja ­
ko że znaczna większość mieszkańców 
ziemi okropnie się m ęczy w nędzy, 
chorobach, osamotnieniu, cierpieniach. 
Ale dlatego Boże O bjaw ienie zapew ­
nia, że „żyw ot w ieczny” w o lny  będzie 
od cech u jem n y ch  p rzykrych , a boga­
ty  w pełną radość: „I otrze z ich oczu 
w szelką  łzę, a śmierci już odtąd  nie 
będzie, ani żałoby, ni k rzyku, ni t r u ­
du już nie będzie, bo p ierw sze rzeczy 
p rzem in ę ły ” (Apok. 21, 4). W szystkie 
w yobrażenia  ludzkie o ziem skim  ra ju  
należy przenieść na  ów stan  n ieprze­
m ija jącej, pełnej szczęśliwości pam ię­
tając , że nie m ożna mimo wszystko 
staw iać  ziemskiego ra ju  „n a  rów ni z 
chwałą, k tó ra  m a się w  nas  ob jaw ić” 
(Rzym. 8, 18).

C hrystus  chciał i chce, by Jego p rzy ­
jaciele i zwolennicy dostąpili te j  chw a­
ły. To było celem Jego ziemskiej w ęd­
rów ki i W niebow stąpienia. O to też 
się m odlił  p rzed sw oją męką: „Ojcze, 
chcę, aby  ci, k tórych  m i dałeś, byli ze 
m n ą  tam , gdzie ja  będę, żeby ujrzeli  
chwałę moją, k tó re j  mi udzieliłeś” 
(Jan. 17, 26).

Ks. S. WŁODARSKI

p rzez  duchow nych .  Oba te  s ta -  
nowisl spo tka ły  się z o s t rą
re a k c j ą " " ^  s t ron y  pó łnocnogrec-  
k iego m e t ro po l i ty  E leftheropołis ,  
A m brosiosa , k tó ry  zabron ił  k a ­
p łanom  sw ojej diecezji w sp o ­
m in ać  imię A te n a g o ra sa  w  m o­
dli tw ach . W te leg ram ie  do Ś w ię ­
tego Synodu  Greckiego Kościoła 
P raw o s ław n eg o  A mbrosios u- 
sp raw ied liw ia ł  to za rządzenie  
w ypow iedz iam i A ten a g o ra sa  w 
sp raw ie  m a łżeń s tw a  duch ow ­
nych  i noszenia  su tan n y .  Poza 
ty m  zdecydow anie  odrzucił on  
pogląd  P a t r ia rc h y  na ponow ne 
z jednoczenie  Kościołów.

Chrześcijańska konferencja 
światowa w sprawie 
Ziemi Świętej

W dniach  od 1—10 m a ja  br .  
ob rad ow ać  będzie w  stolicy L i­
ban u  B e jru c ie  p ie rw sza  „ C hrze ­
śc i jań sk a  ko n fe re n c ja  św ia tow a 
do sp ra w  Z iem i Ś w ię te j”. S w o ­
je p rzybyc ie  zapowiedziało  300 
osób z 30 k ra jó w :  p raw osław ni ,  
ka to l icy  rzym scy , an g l ik a n ie  i 
ew angelicy .

P o rząd ek  obrad, p rzygo tow any  
przez Kościół P ra w o s ła w n y  L i ­

b anu ,  o b e jm u je  n as tę p u jące  
p u n k ty :
— Z apoznanie  w sp ó łw y zn aw ­
ców z całego św ia ta  z p ro b le ­
m a m i  i p o trze b a m i ch rześc ijan  
P a les tyn y ,
— S p ra w a  lepszej w y m ian y  in ­
fo rm ac j i  i k o n ta k tó w  między  
ch rześc ijanam i Bliskiego W scho­
du a w ie lk im i Kościo łami E u ­
ropy  i k ra jó w  zam orskich ,
— P o tęp ien ie  nad uży c ia  P ism a  
św., do po parc ia  te ry to r ia ln y ch  
roszczeń i ekspans ji ,
— P ro k la m o w a n ie  ogólnochrze-
śc i jańsk ie j  so lidarności z n a r o ­
dem  p a le s ty ń sk im  na bazie 
sp raw ied liw eg o  rozw iązan ia
sp ra w y  Ziemi Ś w ię te j ,
— A k ty w n a  m obilizac ja  ch rze ­
śc i jańsk ich  in te re só w  w m ie j ­
scach św ię tych  P a le s ty n y  w 
sensie kooperac j i  z jej p r a w o ­
w itym i pa le s ty ń sk im i m iesz­
kań cam i.

Luteranie i reformowani 
Europy dqźq do pełnej 
wspólnoty kościelnej

W  dniach  od 31 m arca  — 4 
kw ie tn ia  br.  w  L eu en b e rg  
k. Bazylei toczyły się o b ra d y  
około 30 p rzeds taw ic ie li  Kościo­

łów lu te rsk ich ,  re fo rm o w an y ch  i 
un ijnych  z Europy  Wschodniej 
i Zachodnie j .  T e m a te m  obrad  
była sp raw a  ściślejszej w spó ł­
p ra cy  i u s tan ow ien ie  pe łn e j  
w spó lno ty  kościelnej między  
kościołami lu tersk im i i re fo rm o ­
w a n y m i w  Europie. W p o p rze d ­
nich la tach  odbyło  się ju ż  szereg 
k o n fe ren c j i  pośw ięconych tym  
zagadnieniom .

K o m u n ik a t  końcow y k o n fe ­
ren c j i  w  L e u en b e rg  zw raca  u- 
w ag ę  na  p rzyg o tow y w an y  d o ­
k u m en t ,  k tó ry  za in te re so w an y m  
Kościołom zaleci podjęcie  k o n ­
k re tn y ch  k ro k ó w  zm ie rza jących  
do us tan ow ien ia  społeczności 
am b o ny  i o łtarza .  P e łn a  społecz 
ność koście lna  zostanie  z a le g a ­
lizow ana  i po tw ie rd zon a  n a  of i­
c ja lny m  zgrom adzeniu , w  k tó ­
rym  uczestniczyć będą p rz e d s ta ­
wiciele w szystk ich  eu rope jsk ich  
kościołów lu terskich , r e fo rm o w a ­
nych  i unijnych .

K o n fe re n c ja  w  L e u en b e rg u  
została zo rgan izow ana  p rzez  S e ­
k re t a r i a t  do S p ra w  W iary  i 
U stro ju  Kościelnego Ś w ia tow ej

R ady  Kościołów, Św ia tow ą  F e ­
d erac ję  L u te ra ń sk ą  i Ś w ia tow y  
A lians R efo rm ow any .

Nabożeństwo ekumeniczne 
z okazji 400 rocznicy Ugody 
Sandomierskiej

14 k w ie tn ia  br., w 400 rocznicę 
Ugody S and om ie rsk ie j  (por. 
„R odzina” n r  16 z 19 kw ie tn ia  
1970 r.), w  kap licy  przy  ul. Mio­
dow ej 21 w  W arszaw ie  nd- 
było się okolicznościowe n a ­
bożeństwo zorganizowane przez 
s tud en tów  C hrześci jańsk ie j  A k a ­
dem ii Teologicznej.  Poza s t u ­
den tam i i p raco w n ik am i n a u ­
k o w y m i A kadem ii .  w  n a ­
bożeństw ie  tym  wzięli udział 
p rzeds taw ic ie le  w ładz i w iern i 
Kościołów zrzeszonych w  P o l­
skiej R adzie  E kum eniczne j.  L i­
turgię  odpraw il i :  stud. teol. K a ­
ro l  N iew ieczerzał z Kościoła 
Ewangelicko - Reform ow anego  i 
stud. teol. J a n u s z  B orow iak  t. 
Kościoła M etodystów , kazanie  
wygłosił  s tud . teol. J a n  Kozieł z 
Kościoła Ewangelicko - A u g sb u r ­
skiego, a m o d l i tw ę  końcową 
zmówił stud . teol. H e n ry k  H u- 
kisz z Z jednoczonego Kościoła 
Ewangelicznego.



ZAPROSZENIE NA XX MIĘDZYNARODOWY 
KONGRES STAROKATOLIKÓW w BONN

K s .  J ó z e f  B r i n k h u e s  
t o l i c k i e g o  w  N R F

b i s k u p  K o ś c i o ł a  S t a r o k a -

Niemiecki Kościół S tarokatolicki 
m a zaszczyt i przyjem ność goszczenia 
w 1970 roku  w siedzibie b iskupstw a w 
Bonn X X  M iędzynarodowego K o n g re­
su S tarokatolików. Toteż prosząc o li­
czne uczestnictwo, Biskup Józef B rin k ­
hues zaprasza serdecznie w  jego imie­
niu do miasta, k tóre odegrało poważną 
rolę w  dziejach Kościołów S ta ro k a to ­
lickich.

G łów nym  tem a tem  K ongresu b ęd 'ie :  
„Kościół w wolności i łączności” .

3—6 WRZEŚNIA 1970 R.
Cztery g ru p y  dyskusy jne za jm ą się 

następującym i problem ami:
— Wiara w wolności i odpowiedzial­

ności,
—  N aśladow anie C hrystusa  w czasach 

dzisiejszych,
— Żyw e oddaw anie czci Bogu,
— Urząd duchow ny — dojrzali chrze­

ścijanie.
Naszej postaw ie ekum enicznej dam y 

w y raz  w  rozmowie, prowadzonej z 
przedstawicielami innych  Kościołów na 
tem at „Jedności w  C hrys tus ie” . B ę­
dzie to w  pew nym  sensie dyspu ta  teo­
logiczna.

W Bonn zna jdu je  się znany U n iw er­
sytet, do k tórego  •'należy także S ta ro ­
katolickie S em in a r iu m  Teologiczne. 
W jego gm achu odbędą się posiedzenia 
Kongresu, podczas gdy nabożeństwa 
odpraw iane ,będą  w  kościele św. Cy­
priana, w kaplicy sem inary jne j  i w 
kościele zam kow ym . P u n k te m  szczyto­
w y m  i zakończeniem K ongresu będzie

uroczysta Msza św. w  auli U n iw er­
sytetu , konce lebrow ana przez w szyst­
kich biskupów starokatolickich Unii 
U trechokiej.

Serdecznie zapraszam y wszystkich 
s tarokatolików i członków Kościołów 
złączonych z nam i w Chrystusie  do 
przybycia na Kongres, k tó ry  ma uka­
zać szczególne znaczenie ekum eniczne 
naszego Kościoła w obecnych czasach

Bonn, lu ty  1970 r.
Za N iemieckie  B iskups tw o S ta rok a to l ik ów : 

t  Biskup  .lózef B r in kh ues
K o m ite t  Regionalny:

Prof .  d r  W. K iippers  H e rm a n n  N eusser 
Ks. lic. K u r t  P u rsch  

M iędzynarodow a K o nfe ren c ja  B iskupów  
S taroka to l ick ich :

Dr A n drze j  R inkel — A rcyb iskup  U trech tu  
D r Urs K iiry  — B iskup  Kościoła 

C hrześci jan  skokatolick  i ego Szw ajcari i
S ta ły  K om ite t  K o n g r e s u ^

Dr J.A.C. dc .Tnng — H aga 
Prof. d r  W e rn e r  K iippers  — Bonn 

ks. H. F re i  — Berno

PROGRAM XX KONGRESU STAROKATOLIKÓW
CZW A RTEK , 3 W RZEŚN IA

godz.lfi.30 — O tw arc ie  K ongresu  i w y s ta w y  
pt. „D óllinger a Kościół S ta ro k a to l ic k i” w 
bibliotece un iw ersy teck ie j .
W ykład  prof. d r  W ern e ra  K iippersa  pt.  
„W izerunek  D ollingera  w p rzem ian ie  
czasów ”.
Zwiedzenie  w ys taw y  i p rzyjęcie  w y dan e  
p rz e 2 p a ra f ię  s ta ro ka to l ick ą  w Bonn. 
P rzekazan ie  pozdrow ień  przez r e p r e z e n ta n ­
tów  poszczególnych Kościołów S ta r o k a to ­
lickich.
godz. 20.00 — Sala  w y k ład o w a  n r  10 U n i­
w e rsy te tu ,  I-sze posiedzenie  K ongresu .  
S p ra w o zd an ie  Sta łego  K o m ite tu  i u k o n s ty ­
tuow an ie  k ie row nic tw a  Kongresu.
W ykład  w p ro w ad za jąc y :  B iskup  Józef
B r in k h u es  — „Kościół w  wolności i łą cz ­
ności”.

P IĄ T EK . 4 W RZEŚNIA

god t.  8.3(1 — Nabożeństwo.
godz. 8,30 — Sala w y k ład o w a  n r  10, 11-gie
posiedzenie  Kongresu .

W pro w ad zen ie  do cz te rech  Sekcji,  
godz. 10.15— 13.00 — D yskusja  w  Sekc jach ,  
o b rad u jący ch  w różnych salach  w y k ła d o ­
wych:

I. W iara  w wolności i odpow iedzia lności 
II . N aśladow an ie  C hry s tu sa  w czasach dzi­

sie jszych
III. Żywe od daw an ie  czci Bogu
IV. U rząd  ducho w n y  — d o jrza li  ch rześc i ja ­

nie.
godz. 13— 16 — Ciąg dalszy dyskus ji  w  sek ­
cjach.
godz. 16— 18 — W ykłady  
S e r ia  A:
Prof .  d r  J .  K a log iru  (Saloniki): ,,Dialog
s ta ro k a to l ic k o -p ra w o s ła w n y ”,
Prof. d r  P. B la se r  (P aderborn ):  „Dialog
s ta roka to l icko-rzym skokato l ick i" .
S e r ia  B
P as to r  d r  H ans -C h r is to p h  S c h m id t-L a u b e r  
(Kilonia): „Katołickość po U ppsali" ,
Doc. d r  L in d t  (Bazylea): „R efo rm ow an e  ro ­
zum ien ie  jedności k a to l ick ie j” .
Seria  C:
A rch id iak on  Erie  K em p  (W orehes te r-Q x- 
ford): „R ozum ienie  p ry m a tu  w teologii a n ­
g l ik ań sk ie j” ,

Prof. d r  J .P . M aan (U trecm j: „Poglądy
D ollingera  n a  po now ne zjednoczenie  Kościo­
łów  a współczesny s ta rok a to l ick i  p u n k t  w i ­
d zen ia”.
godz. 20 — Sala  w yk ład ow a  n r  10. I I I-c ie  
posiedzenie  K ongresu
D yskusja  z re fe ren tam i:  „Jedność w  C h ry ­
s tu s ie”
K ierow nic tw o: ks. H ans  F re i  (Berno).

SOBOTA, 5 W RZEŚNIA

godz. 8.30 — N abożeństw o 
sodz. 9.30 — Sala  w y k łado w a  n r  10, IV -te  
posiedzenie  K ongresu .  W ypowiedzi i p r z y ­
jęcie  sp raw o zd ań  sekcyjnych .  N owy w y b ó r  
S ta łego  K o m ite tu  i u s ta len ie  miej? ob rad  
nas tępnego  K ongresu . ^

NIEDZIELA, 6 WRZEŚNIA

godz. 10 — Uroczysta  su m a  w auli U n iw e r ­
sy te tu
godz. 12 — „Uczta b r a t e r s k a ” (Agape) z o ka  
zji zakończenia  K ongresu .

S TAR O K A TO LIC K IE 
„C R ED O " (63)

OFIARA 
NOWEGO 
TESTAMENTU

Od niepam iętnych  czasów 
swoją abso lu tną  zależność od 
sił pozaziemskich  ludzkość 
w y raża ła  ry tua lną  o f ia ra  bądź 
p ryw atną .  bądź publiczną. 
Polegała  o na  zawsze n a  zn i­
szczeniu jakiejś  cennej rzeczy 
s tano w iącym  w yraz  uznania 
najwyższej w ładzy  Istoty, od 
które j  człowiek zależy. N a j ­
częściej o f ia ra  polegała  na 
odejm ow aniu  sobie . sam em u 
czegoś od  ust i p rz ek azy w a ­
niu tego na  zniszczenie np. 
zabic ie  awierzęcia  z w ła sn e ­
go s tada  i spa len ie  go. p a le ­
nie części zboża, w ylew anie  
napoju  na ziemię itp.

Zasady i cele ry tua lne  ofiar 
określił  bardzo  ściśle S ta ry  
Testamenit znający k u l t  jedy ­
nego tylko Boga. Ustalono

więc tu ta j  n a jp ie rw  p rzed ­
miot o f ia ry :  zw ierzęta  i p ta ­
ctw o dom ow e jako tzw . ftfia- 
r a  k rw a w a  oraz  of iara  n ie- 
k rw a w a  w  postaci palenia  
kadzidła, mąki. owoców lub 
łam an ia  ch leba  i w ylaniu  
m leka w'Z£lędnie oliwy. Ofia­
ry k rw a w e  mogły być ..cało­
p a ln e ' ,  gdy spalono całe 
zwier/ję zabite, w zględnie  
„zapokojne” ,i „przeb łaga l­
n e ' . gdy część ofiary  zjadał 
ofiarnik. Biblia SI. T es tam en ­
tu dokładnie  określiła  owego 
ofiarn ika . Mógł nim być ty l­
k o  człowiek wywodzący się z 
pokolenia Lewiego (stąd naz ­
wa . . lewita’"), specja ln ie  do 
s tanu  kapłańskiego „w yśw ię ­
cony" J um iejący  się posłu­
giwać ry tu a łe m  ofiarn iczym

W ym agano  też. by o fia ra  o d ­
b y w a ła  się w  spec ja ln ie  
określonym m iejscu  i czasie. 
Od czasu  w y b ud ow an ia  ś w ią ­
tyni jerozolimskiej tylko w 
niej w olno  było sk ładać  o f ia ­
ry. W innych  dom ach  m o d l i t ­
w y zw anych  synagogami, 
{bożnicami)' o dpraw iano  w y ­
łącznie modły — bez żadnych 
ofiar  — zapew ne z b raku  „ le ­
witów " a  także z obaw y 
przed ba łw ochw als tw em , do 
którego ..naród w y b ran y ” był 
bardzo  skłonny. Wobec tego 
zakazu n a  uwragę  zasługuje  
zdanie z p ro roc tw a  M ala-  
ch ia sza : . .Albowiem od w sch o ­
du słońca aż do jego zachodu 
w ielk ie  będzie m oje  imię m ię ­
dzy narodam i, a na  każdym  
m iejscu d a r  kadzie lny  będzie



Stanowisko Kościoła Ewangelickiego NRF wobec Polski
W d n iach  od 5— 14 kw ie tn ia  

br. p rze b y w a ł w  Polsce d r  H e r ­
m a n n  D em bow ski — docen t przy 
ka ted rze  teologii sys tem atycznej 
Wydzia łu  Teologii Ewangelickiej 
U n iw ersy te tu  w Bonn. Je s t  on 
zw iązany  z ś rodowiskam i rozw i­
ja jącym i działalność n a  rzecz 
po jedn an ia  n a ro d u  niemieckiego 
z n a ro dem  polskim. Postawie
sw o je j  d a l  w yraz ,  podpisując
dek la rac ję  postu lu jącą  uznanie  
p rzez rząd  N RF granicy  n a  Odrze 
i  Nysie za  os tateczną i n ie n a r u ­
szalną.

Doc. Dembowski, poza  W arsza­
w ą, odwiedził K rak ó w  i O świę­
c im  (7—8 kw ietn ia) oraz K ętrzyn  
i  Giżycko (10— 11 kw ietn ia) .
Oddział Polskiej R ady E k u m e­
nicznej w  K rako w ie  p od  p rze ­
w odn ic tw em  ks. B enedyk ta  Sęka
— A d m in is t ra to ra  Diecezjij K r a ­
kow skie j Kościoła Polskokatolic-  
kiego. zorganizował z okazji po­
bytu niemieckiego gościa okolicz­
nościowe spotkanie .  Zwiedzając 
K raków , doc. Dembowski odw ie­
dził m.in. polskokato l icką  ś w ią ­
tynię, a w  obozie zag łady  w  
Oświęcimiu złożył w iązankę  
kw i Ł'v.

W w ła r s z a w i e  doc. Dembowski 
spo tkał się z p rzeds taw ic ie lam i 
Polskiej R ady  E kum enicznej i 
Chrześcijańskiego S tow arzyszenia  
Społecznego. 9 k w ie tn ia  został 
p rzy ję ty  przez w icedyrek tora  
Urzędu do S p ra w  W yznań — 
m g r  Tadeusza  Dusika. Poza 
ty m  wygłosił dw a odczyty: 9
kw ie tn ia  dla p racow ników  i s t u ­
d en tów  Chrześci jańsk ie j  A kade­
mii Teologicznej pt. „Życie c h rze ś ­
c ijan  w  św ięcie '1 i 13 kw ie tn ia  
dla w yznaw ców  Kościołów z rze ­
szonych w  Polskiej Radzie E k u ­
m enicznej pt. . .Stanowisko K oś­
cioła Ewangelickiego Niemiec 
Zachodnich wobec P o lsk i”. Zro­
zum iałe  za in teresow anie  wywołał 
zwłaszcza drugi odczyt, czego 
dow odem  była obecność na nim  
ni in. p rzedstaw icie li  p rasy  S to ­
w arzyszen ia  „ P a x “ i C h rześc i jań ­
skiego S tow arzyszenia  Społeczne­
go

5 iiąc o „Stanow isku  Kościo­
ła fe^angelickiego Niemiec Z a ­
chodnich  w o b ec  Po lsk i’", doc 
H e rm a n  D em bow ski nakreś lił  
n a jp ie rw  obraz tysiącletniego s ą ­
siedztw a Niemiec i Polski,  nazy­
w a ją c  je  „h is to rią  nieszczęść". 
Z arów no  w  łon ie  państw a, j a k  i 
Kościoła p anow ała  przez wieki 
n a ro do w a  pycha połączona z p o ­

sk ładany  im ieniu  m em u  i 
o f ia ra  czysta” (Mai. 1, 11).

N a to p ro roc tw o  będ ą  się 
pow oływ ać wszyscy ci p is a ­
rze chrześcijańscy p ierwszych 
wieków', k tórzy  będ ą  s ię  za j­
m o w ać  o fia rą  Nowego T es ta ­
m e n tu  (np. w  I w ieku  D ida- 
che: 14. 3; w  II iw. św. J u ­
s ty n  w  Dialogu z  Tryf. r .  41 
i  św. Ireneusz :  P rzeciw  her.
4, 17, 8) M alachiasz  użył tu  
po h eb ra jsk u  nazw y .■min- 
chah ” oznaczającej of iarę  
b ezk rw aw ą  i zaznaczył, że 
będzie sk ładana  „ n a  ;kazdvm 
m iejscu” czyli >po ca łym  świe- 
cie, a  nie  ty lko  w  św ią tyn i 
jerozolimskiej. W łaśn ie  ta k ą  
ofiarę  — b e z k rw aw ą  i sk ła ­
dan ą  po całej k u l i  aiemsłsiej 
ustanow ił Jezus  C h ry s tu s  pod-

g a rd ą  d la  w schodnich  sąsiadów. 
D em bow ski p rzytoczył an typ o l­
sk ie  s tanow isko  teologa p ro te s ­
tanck iego  W ilhe lm a H e r rm a n n a  
i b iskupa ewangelickiego Otto 
Dibeliusa. N astępnie  zacytował 
h s t  Z w iązku  Stow arzyszeń  N ie­
mieckich  P as to ró w  Ew angelic ­
k ich  w Rzeszy, odczytany z a m ­
bon po napadz ie  na  Polskę  w  
1939 roku, k tó ry  pow iada ł  m . in . :  
. .Dziękujemy Bogu za to. że da ł 
naszem u orężowi ta k  szybkie 
zwycięstwo. D ziękujem y m u  za 
to, że p ra s ta re  ziemie n iem ieckie  
mogły  wrócić do ojczyzny i że 
nasi n iem ieccy  b rac ia  m o gą  od ­
tąd  sw obodn ie  i w  sw oim  języku  
śp iew ać p ieśni sławiąc  Boga na  
niebie. D ziękujem y m u za to, że 
dziesiątki la t  t rw a ją c a  n ie s p ra ­
w iedliwość z łam an a  została z rzą ­
dzeniem Jego łaski i że o tw a r ta  
została  droga dla nowego p o rz ąd ­
ku pom iędzy narodom i, dla 
pokoju, ch w a ły  i sprawiedliwości. 
A dz ięk u jąc  Bogu, dz ięku jem y 
też  w szystk im  tym, k tó rzy  w  
przeciągu n iew ielu  tygodni spo­
w odow ali  tak  gw ałtow ną  zm ianę: 
F i ih re row i i jego generałom, 
dzie lnym  naszym  żo łnierzom  na 
ziemi, wodzie i  w  pow ietrzu , 
k tó rzy  radośn ie  narażal i  swoje 
życie dla ojczyzny. Chwalim y, 
Ciebie, k tó ry  k ie ru jesz  b itw am i 
i prosimy, abyś i n ada l był nam  
pom oc^”.

Przechodząc do ak tu a lne j  sy ­
tuac j i  w  NRF, doc. Dembowski 
stwierdził ,  że  d z ia ła ją  g ru ­
py  przesiedleńców, k tóre  w ysu ­
w a ją  „ sen ty m en ta ln e  roszczenia’’ 
w obec  polskich  ziem zachodnich. 
W celu uzasadn ien ia  tych rosz­
czeń, p ró b u ją  n aw e t  pow oływ ać 
się n a  Biblię. Ich a rg um en ty  
p rzed s taw ia ją  się nas tępu jąco : 
„p raw o  m usi pozostać p ra w e m ”, 
„wypędzenie  Niemców było bez­
p ra w ie m ”. „Polska odzyskała 
swoje p ra w a  w 1945 r., m y  m u ­
sim y nasze p ra w a  jeszcze od­
zy sk ać '1 itp. W w ypowiedziach 
tych — podkreś lił  D em bow ski — 
sen ty m en ta l izm  łączy się z s ta rą  
pychą  wobec Polski.  Aczkolwiek 
w ym ow a ich jes t  s traszliwa, to 
jed n ak  trzeba je  w  z różn icow a­
n y  sposób sklasyfikować. Nie 
są  to bowiem głosy r e p re z e n ta ­
ty w n e  d la  całego Kościoła E w a n ­
gelickiego w NRF, a  raczej glosy 
małych  grup złożonych z  ludzi 
p rzew ażn ie  s t a r y c h ,  n ie  z n a jd u ­
jących  posłuchu. Większość p rz e ­
siedleńców nie jes t  stowarzyszo-

czas Ostatniej W ieczerzy tymi 
sam ym i słowami, k tórym i 
ustanowił S a k ra m e n t  E u ch a ­
rystii .  W  N o w y m  T es tam e n ­
cie nigdzie się jej n ie  okreś la  
s łowem „ofiara", lecz in n y ­
mi. I  tak  C hrys tus  mówi o 
„kielichu Nowego P rzy m ie rza” 
(Łuk. 22, 20), Dzieje Ap. —
o ..łamaniu ch leb a” (2, 42 i  
46), Ap. P a w e ł  p isze o 
chrześc ijańsk im  „o łta rzu” 
(Hebr. '13, 10) o raz  o „kie- 
liclru b łogosław ieństw a” i ł a ­
m an iu  chleba (1 Kor. 10, 16- 
22) .

S taroka to l icy  {razem z 
rzym skokato l ikam i i p r a w o ­
s ławnym i) p rzy jm u ją  is tn ie ­
n ie  ofiary  Nowego T es tam en ­
tu  w oparc iu  o  pow szechną 
w ia rę  i p rak ty k ę  całego

n a  w  żadne grupy  i daw no  pogo­
dziła się z is tn ie jącą  rzeczywis­
tością.

N astępnie  D em bow ski p r z y ­
pom niał,  że już w  okres ie  m ię ­
dzyw ojennym  nie b rakow ało  t e ­
ologów i  działaczy kościelnych, 
k tórzy  sprzeciwiali s ię ostro g lo­
ry f ikow an iu  w o jny  i bohatersk ie j  
śmierci o raz pogardzie  d la  innych  
narodów. Działalność sw o ją  ro z ­
w ija l i  oni przede w szystk im  w  
ram ach  tzw. „Kościoła W y zn a ją ­
cego”. W łaśnie  t a  mniejszość, 
k tó r a  s taw ia ła  opór Hitlerowi, 
w ydala  19 p aźdz ie rn ika  1945 r. 
„Sztu tgarck ie  W yznanie  W iny 
Kościoła Ewangelickiego w  
N iem czech”, s tw ierdza jące  m . in . :  
„P oczuw am y się n ie  ty lko  do 
w spólno ty  z n aszym  n a ro d e m  w  
cierp ien iu  a le  również do soli­
darności w w inach .  Z  w ie lk im  
bólem m ó w im y : to m yśm y p rzy ­
nieśli n ieskończone cierpienia  
w ie lu  narodom  i krajom... Dziś 
ośw iadczam y w  imieniu całego 
Kościoła: przez długie la ta  w a l ­
czyliśmy w praw dzie  w  im ieniu  
Jezusa  C hrys tusa  p rzec iw  du ch o ­
wi, k tóry  znalazł swój s tra sz l i­
w y w y raz  w narodow o-socja lis -  
tycznym  reżimie przemocy; jed ­
nakże  oskarżam y się o to, że nie 
w yznaw aliśm y  odważniej , n ie 
modlil iśmy się w iern ie j ,  nie w ie­
rzyliśmy radośniej i nie  ko cha­
l iśm y ża rl iw ie j” .

Z kolei D em bow ski p rzypom ­
nia ł postać znanego działacza p o ­
kojowego, (profesora teologii 
ew angelickie j w  Getyndze — 
H ansa  Jo a ch im a  Iw anda. Iw and  
„widzia ł w in ę  n iem iecką  wobec 
Polski. I p ierwszą rzeczą jak ą  u -  
s łyszałem od niego odwiedziwszy 
go w  Getyndze gdy byłem m ło ­
dym  studen tem , było to zdanie: 
wobec takich win n ie  m a  w ię ­
cej roszczeń! P rzekonan ie  to g ło ­
sił namiętn ie ,  ja sno  i zdecydo­
w anie. Jedn akże  w y znaw ał  też 
oprócz tego inny  pogląd: pamięć
o przeszłości nie pomoże w  d a l­
szej drodze. A m y m u s  my iść 
naprzód. A jak i  jest cel tego k r o ­
czenia w przó d?  Iw an d  um iał od­
m alow ać to z trzeźw ym  e n tu z ­
jazm em : p o jednan ie  Niemców z 
Polakam i. W spółpraca Niemców 
z P o lakam i w  pokojow ym  ś w ię ­
cie". Dzieło Iw a n d a  kontynuow ał 
po jego śmierci p a s to r  H orst  Sy- 
manowski. Z jego in ic ja tyw y  g ru ­
pa  pastorów , ich  żony, dzieci i 
p rzyjaciele  pochodzący z  te renów  
należących dzisiaj do Polski -—

chrześc ijańs tw a  starożytnego
— a to w' m yśl zasady: ..Na­
leży się ‘t rzym ać tego. w  co 
wierzono wszędzie, zawsze i 
powszechnie". (Św. Wincenty 
z Łerynu). I tak  w ..Didache” 
z I w. czy tam y m in. ,.Niech 
n ik t  n ie  pożywa an i nie p i ­
j e  z waszej Eucharystii  jak  
tylko ochrzczeni... W dzień 
Pańsk i gromadząc się, łam cie  
ch leb  i sp raw u jc ie  E u ch a ry ­
stię, w yznaw szy  grzechy sw o­
je, by czysta była  ofiara  w a ­
sza” — Św. Ignacy  Antioch. 
(zm. ok. 107 r.) pouczał: „S ta­
ra jc ie  się uczestniczyć w jed ­
nej ty lko  Eucharystii ,  gdyż 
jedno  jes t .tylko Ciało P an a  
naszego Jezusa  Chrystusa;  
dla z jednoczenia  s ię  z  K rw ią  
Jego — jeden  ty lko  kielich.

uchwalil i  w  październ iku  1962 r. 
„Oświadczenie  Beienrodzkie. 
s tw ierdza jące  m.in.: ..Będziemy
musieli poniechać roszczeń do 
suw erenności obszarów' po ta m ­
te j  s t ron ie  g ran icy  n a  O drze i 
Nysie... Dziś przyłączam y się do 
zd an ia  tych rzeczoznawców, k tó ­
rzy sądzą, iż ofic ja lne  uzn an ie  
tych granic... zdecydow anie od­
ciąży n asze  stosunki z Polską '.

Przechodząc  do M em orandum  
Kościoła Ewangelickiego NRF w 
sp raw ie  g ran ic  na  Odrze i Nysie 
z 1965 r., doc. D em bow ski s tw ie r ­
dził :  . .Jest to dokum ent ,  k tóry  
chce  skłonić do zas tanow ien ia  i 
osiągnąć zm ianę  myślenia, aby 
przez to pow sta ło  now e dz ia ła ­
nie. I tak  w  M em o rand um  tym 
zagadnien ie  u ję te  jes t  w  całej 
rozciągłości, podane są a rg u m e n ­
ty  w szystkich stron, a trudności 
p rzes iedleńców  są uw zględnione 
w rów n ym  stopniu  co niem ieckie  
bezpraw ia  w przeszłości i in te re ­
sy tego polskiego pokolenia, k tó ­
re  urodziło  się na byłych nie­
mieckich  te renach  i uw aża  je 
dziś za sw oją  ojczyznę... Z uw agi 
na zachodnio-n iem iecką  opinię 
publiczną M em orandum  to a k ­
cen tu je  decydującą  zmianę". D a­
lej, Dembowski w yraz ił  pogląd, 
że s tanow isko  rep rezen to w an e  
przez M em oran du m  podzielane 
jest dziś przez większość chrześ­
c ijan  ew angelick ich  i że w pływ  
jego wyszedł poza Kościół. . .Ja­
ko ogniwo długiego łańcucha 
przyczyniło się ono na pew no w 
dużej m ierze  do tego zw'rotu w  
św iadom ości ludności N iem iec­
kiej Republiki Federa lnej,  k tóry  
w polityce zagranicznej obecne­
go rządu w yraża  się dążen iem  do 
u regu low an ia  s tosunków  ze 
w schodnim i sąs iadami".

Po odczycie w yw iąza ła  się oży­
w iona  dyskusja, w  której głos 
zabra l i :  ks. sen. Ryszard T ren-  
k le r  z Kościoła Ewangelicko- 
-A ugsburskiego. red. K. T. Toe- 
plitz. red. Leśniew ski z . .K ierun­
ków-” i red. J. Z a rań sk i  z ..Za i 
przeciw". Mówcy w yrażali uzn a­
n ie  doc. D em bow skiem u za 
o tw ar te  i szczere s tanowisko w 
zakres ie  p rzeds taw ian ia  p rob le ­
m a tyk i  polsko-niem ieckiej,  lecz 
polemizowali z n iek tórym i jego 
tezami. K ry ty ko w ano  zwłaszcza 
j*>go stwierdzenie, jak ob y  ..walka 
dwóch narodowości",  polskiej i 
n iem ieckiej,  is tniała  ..dopiero od 
ni^po w ięcej niż s tu  la t  ’.

Kar.

jeden tylko o łtarz, ta k  jak  
jeden ty lko biskup z p rezb i­
te rem  i d iakonem " (filad. 4).

U żyw ana  w  Kościele łac iń ­
sk im  naz w a  ..Msza św .” n a  
oznaczenie ofiary Nowego T e­
stam en tu  po jaw iła  się dopie­
ro w  IV w. a wywodzi się 
ze s ław a ..missio" (wysłanie 
odprawienie) określającego 
odpraw ien ie  do dom ów  w ier­
nych s łow am i:  ,.Ite. m issa
es t”. W Kościele Wschodnim 
tę o f ia rę  nazyw a się św ię tą  
li tu rg ią  (służbą). Nie o nazw y 
jed n ak  tu ta j  chodź;, , ale o 
treść, a tę ujął C hrystus sło­
wami : „Czyńcie to na m oją  
pam ią tk ę"  (Łuk. 22, 19).

Ks. d r  S. W.



PRAWDA DZIAŁA w MIŁOŚCI
Z am ia s t  sięgać po teologiczną, 

żm u d n ą  defin ic ję  p ra w d y  i m i­
łości, z ac y tu jm y  tu  n iek tó re  w y ­
powiedzi r e d a k to ra  naczelnego 
„T ygodn ika  Pow szechnego", p. 
Jerzego  T urow icza , z a w a r te  w  
ju b i leu szo w y m  a r ty k u le  pt.: 
„Sens naszego d z ia łan ia” (nr 
J 3/1105):

„Za naszą służbę n a jw a ż n ie j ­
szą uw aża l iśm y  p o m ag an ie  t e ­
m u  człow iekowi do poznania ,  do 
uśw iadom ien ia  sobie o b iek ty w ­
nej h i e r a r c h i i  w a r t o ś c i  
(podkreślenie to i n a s tęp n e  — 
Ks. K. P.). inaczej do zdobycia, do 
u k sz ta ł tow an ia  światopoglądu...” 
Św iatopogląd  ten jes t  . św ia to p o ­
glądem katolickim, ch rześc ijań ­
skim. Znaczy  to, że korzen iem  je ­
go jes t w ia ra  relig ijna, w ia ra  w 
Boga, w  Chrystusa, w  p raw dę  
objaw ioną.” Dalej A u to r  p rze­
chodzi od teologii Boga do, 
m ożna to  i ta k  nazwać, teologii 
człowieka w świecie i h is tori i:  
„ Je s t  to także p ra w d a  o czło­
w ieku ,  jego m ie jscu  w  świecie 
i historii,  o s tosunku  człowieka 
do drugiego człowieka, jest więc 
p ra w d ą  o sensie egzystencji 
ludzkie j i sens ie  h is to ri i .” Z n a ­
m ienn e  je s t  rów nież  zdanie : „... 
wszyscy  ludzie m yś lący ,  uczci­
wi i odpow iedzia ln i s t a r a ją  się 
ksz ta ł tow ać  swój św iatopogląd 
i według niego żyć”.

Ju ż  te raz  chciałoby się przejść  
do w yciągnięcia  odpow iednich  
w niosków  z przytoczonych zdań, 
p os łu cha jm y  jednak ,  co cy tow a­
ny w yżej A u to r  mówi o d rug im , 
zasadniczym  elem encie  C h rześ­
c i jań s tw a  — miłości, w  związku 
z posoborową odnow ą Kościoła 
„celem re fo rm y  in s ty tuc j i  (tzn. 
Kościoła R zym skokato lick iego  — 
przyp . Ks. K. P.) je s t  pog łęb ie ­
nie c h a ra k t e ru  w spólnotowego, 
w zrost  więzi m iędzyludzkie j,  
w zrost  miłości.” Ale co to jest 
miłość? Odrzuciw szy se n ty m e n ­
ta lny  a sp e k t  miłości,  p. T u ro -  
wicz odpow iada: „Miłość jes t  to 
wola dobra  drug iego  człowieka. 
W p ie rw szym  rzędzie zakłada 
ona  sprawiedliwość, nie ma mi 
łości bez sprawied liw ości .  Miłość

to szacunek  d la  drugiego czło­
w ieka ,  p rzy jaźń  i życzliwość. To 
respek to w an ie  jego odrębności, 
to le ranc ja ,  szacunek  d la  jego 
p rze k o n ań ,  chęć z rozum ien ia  
d rugiego człowieka.”

W dzięczni je s te śm y  p. R e d a ­
k to row i „T yg od n ika  P ow szech ­
n ego ” , że sw oim  a r ty k u łe m  p ro ­
g ram o w y m  pomógł n am  okreś lić  
d w a zasadnicze pojęcia, m ia n o ­
wicie po jęc ie  p ra w d y  i pojęcie 
miłości.  T ym  sam ym  do ze ra  zo­
s ta ła  z re d u k o w an a  m oc za rzu tu  
ze s t ro n y  naszych  ew en tu a ln y ch  
przeciw ników ^ m ogących  posą­
dzić nas o tendency jność .  Nie 
w idzim y rów n ież  przeszkody  w 
tym , że w ten  sposób okreś lone  
pojęcia p ra w d y  i miłości uczyni­
m y  p rz ed m io tem  szczegółowego 
ro zw ażan ia  zastosow anego do 
k o n k re tn e j  sy tu ac j i  para f i i  pol- 
skoka to lick ie j  w  S k a rży sk u  K a ­
m ienne j.  N im je d n a k  p rze jd z ie ­
m y  do w łaśc iw ego  p rzedm io tu ,  
d la  jasności należy uczynić jesz ­
cze jedno zas trzeżenie ,  że R e d a ­
k to ra  Naczelnego „Tygodn ika  
P o w szechnego” n ik t  nie  zam ie ­
r z a  p o de jrzew ać  o n iepow ażne 
t r a k to w a n ie  w ypowiedzi p ro g ra ­
m o w e j z okazji jubileuszu 25- 
lecia tegoż T ygodn ika ,  ani tym  
bardz ie j  o stronniczość wzgl. u -  
łegan ie  p re s j i  postępowego k a ­
to licyzm u polskiego, zw iązanego  
z P ax em  lu b  C aritasem , n ie­
mile w idzianego przez h ie ra rch ię  
kościelną. Wobec tego w spom nia  
na w ypow iedź p ro g ram o w a  tym 
bardz ie j  nab ie ra  ob iek tyw nego  
i rzete lnego  znaczenia.

J a k o  proboszczowi przypad ło  
mi w udzia le  k ie row an ie  p a ra f ią  
po lskoka to l icką  w S karżysku  
Kam . w okres ie  drugiego Soboru  
W atykańsk iego ,  a nas tępn ie  — 
w czasie tzw. posoborowej o d ­
now y życia kościelnego. Rzeczy­
wistość, ja k ą  zas ta łem  i jaką  
spo tyk am  na co dzień, gdy idzie
o p ra w d ę  i miłość, przeszła 
w szelk ie  oczek iw an ia  i je s t  z u ­
pełn ie  inna  od te j ,  jaką  s ta ra  
się sch a ra k te ry zo w ać  p. R ed a ­
k to r  ,.Tygodnika Pow szechnego". 
Bo cóż to je s t  p raw d a  w z n a ­
czeniu ch rześc i jańsk im , wzgl.

kościelnym ? To nic innego, jak  
poszukiwanie ,  „uśw iadom ienie  
sobie ob iek ty w ne j  h ie ra rch i i  
w a r to śc i” , to  ksz ta ł tow an ie  św ia ­
topog lądu  o partego  na „wierze 
re l ig i jne j ,  w ie rze  w Boga, w 
Chrystusa, w p raw d ę  ob jaw io ­
n ą”, bo Bóg je s t  p raw dą.  Taki to 
właśnie, a nie inny, s taw ia  so­
bie cel w  sw ej działalności Koś­
ciół Po lskokato l ick i .  Tej p r a w ­
dzie Kościół służy, głosi ją  i so­
lennie  zobow iązuje  sw ych  w ie r ­
nych, tzn. d u c ho w ieńs tw a  i lu ­
dzi świeckich, żeby życie swe 
stosow ali  ściśle do p ra w d y  o b ­
jaw ionej .  Inne j  p raw d y  o b iek ­
ty w n e j  być n ie  m oże i ń ie za­
m ie rzam y  tu przeczyć w y p o w ie ­
dzi p rogram ow ej ..Tygodnika 
P ow szechnego”. M am y n a to m ias t  
p raw o  uważać tę  w ypow iedź  za 
w skaźnik  i pew nego  ro d za ju  
m iern ik ,  o k re ś la jący  wysokość 
te m p e ra tu ry  posoborow ej od n o ­
wy w Kościele R z y m sk o k a to l i ­
ckim, k tó ra  pow inna  rów nież  
ob jaw iać  się w życiu prak tycz  
n ym , codziennym.

Rzecz zrozum iała ,  że Kościół 
Po lskokato l ick i ,  na leżąc  do sta 
roka to lick ie j  części C h rze śc i jań ­
stw a  i s tosu jąc  s ta ro ka to l ick ą  
in te rp re ta c ję  depozytu O b ja ­
w ien ia  (nauka p ierwszych s ied ­
m iu  soborów ekum enicznych),  
różni się od Kościoła R zym sko­
katolickiego. N ik t też nie żąda. 
aby  każdy m ieszkaniec  grodu 
skarżysk iego  stal się a u to m a ty ­
cznie w yznaw cą  Kościoła N a ro ­
dowego. Byłoby to sprzeczne z 
zasadą  zdrow ego ro zsądku  i z 
duchem  wolności sum ien ia  i w y ­
znania ,  podkreś lane j  ta k  mocno 
przez V a tican um  II. Nie jes t  n a ­
to m ias t  sprzeczny z tą  wolnoś­
cią postu la t ,  a n a w e t  żądanie ,  
aby  właśnie  ta wolność, pod­
k reś lona  rów nież  przez cy to w a ­
ną w ypow iedź  „Tygodnika  Pow- 
szechn . ' ,  była szanow ana na co 
dzień i w p rak tyce ,  nieza leżnie  
Od za jm ow anego  s tan ow isk a  i 
położenia geograficznego. Ś w ia ­
topoglądy  ludzi ,,myślących , 
uczciwych i odpow iedzia lnych  — 
m a ją  wiele wspólnego, niezależ 
nie od tego, że w y ra s ta ją  z róż

„... ale b y ś m y  czyniąc p ra w ­
dę w miłości, wzrastali w e  
loszystko w  T ym , k tóry  jest 
Głową, tj. w  C hrys tus ie” 
(E f 4,15).

nych korzen i fi lozoficznych czy 
teologicznych" — pisze „Tygod­
nik P o w szech ny ”. W S k a rży sku  
poglądy  te  m a ją  chyba ty le  ty l ­
ko . „wspólnego", że g rupa  r z y m ­
ska  p rześ ladu je  i d y sk ry m in u je  
g rup ę  po lskoka to l icką  ..

Z sensu  w ypowiedzi św. P a ­
w ia  Ap. (Ef 4,15): „byśm y czy­
niąc p raw dę  w miłości ( p r a w ­
da działa w miłości), w z ras ta l i  
w e w szystko  w Tym . k tó ry  je s t  
Głową, tj. w  C h ry s tu s ie ” , — 
w ynika , że pełn ia  p ra w d y  r e a ­
lizuje się dopiero w pełnieniu 
miłości. Pojęcie  miłości określi­
liśmy już  wyżej.

W ypada  się ty lko  cieszyć, że 
po d ługow iecznych po lem ikach, 
sporach  i w aśn iach , a naw et 
k rw a w y c h  w a lk a ch  w e w n ę t rz ­
nych św ia t ch rześcijańsk i do­
szedł do p rzek on an ia ,  iż lepszą 
jes t rzeczą szukan ie  tego, co łą 
czy niż  ak cen to w an ie  różnic. I 
słusznie: zgoda bu du je ,  niezgoda 
ru jn u je .  (Ale tak  dzieje  nic 
u nas, nic w  Polsce i ni^  _• ja 
k im ś  lam  S k a r ż y s k i i). Aż dziw 
bierze, że m im o postępu techn i­
cznego, ko rzys tan ia  ze ś rodków  
m asowego przekazu , cen tra lnego  
położenia m ias ta ,  w S karży sk u  
nie ty lko  nie w idać nic z tego,
o czym pisze R ed ak to r  T y g od n i­
ka Powszechn , lecz w ręcz  prze­
c iw n ie  — t r w a  tu w alka  w y ­
znaniow a praw ie  jak za cza­
sów kon tr re fo rm acj i  z X V II i 
X V III  w. Tu się nie  m ów i o 
„ re s p e k to w a n iu ” , „ to lerancj i" ,  o 
„zrozum ieniu  drug iego  człowie­
k a” , lecz w pros t  o zniszczeniu 
p a ra f i i  n a rod ow ej per fas el 
nefas ,  niezależnie  od o b iek tyw ­
nej p ra w d y  i godziwości ś r o d ­
ków. Szczegóły i przebieg  tej 
„św ięte j w o jn y"  przeciw „wrzo 
dow i” , jak  pogard l iw ie  okreś la  
się naszą parafię ,  podam y w n a ­
s tępn ych  odcinkach. Tu w ypada 
ty lko  dodać, że sm u tn a  to jes t 
rzeczywistość. Czyżby nif- był.' 
tu  na czasie słowa św. ^ H - l a '  
„byśm y czyniąc p ra w d ę  w m iło ­
ści, w zrasta li  we w szystko w 
Tym, k tó ry  je s t  Głową, tj- w 
C hrystus ie" .

Ks. KAZIM IERZ PIK I I.SK!

MATURZYSTO!
Jeśli jesteś wierzqeym katolikiem poszukujqcym włas­

nej drogi życiowej bliżej zwiqzanej ze sprawami religii, 
a ściślej — jeśli masz powołanie do służby Bogu w stanie 
duchownym i chciałbyś zostać w przyszłości polskokato- 
lickim księdzem — już teraz skieruj w tej sprawie poda­
nie do PREZYDIUM RADY K O ŚC IO ŁA  POLSKOKATO-  
L ICK IEG O  WARSZAWA, ul. Wilcza 31

Studia filozoficzno-teologiczne (pięcioletnie) polsko- 
katoliccy alumni odbywajg na uczelni państwowej pn. 
CHRZEŚCIJAŃSKA AKADEMIA TEO LO G IC Z N A  W AR­
SZAWA, ul. Miodowa 21.

O  przyjęciu na studia decyduje złożenie w Prezydium 
Rady Kościoła da końca maja br. wymaganych doku

mentów (jak we wszystkich innych uczelniach) oraz eg­
zaminu wstępnego (pierwsze dni lipca br.) z języka pols­
kiego, historii Polski, z języka obcego i z nauki religii.

Kandydaci przyjęci na studia korzystajg z Domu Stu­
denta (mieszkanie i wyżywienie bezpłatnie) o ile odpo­
wiadają wymaganym warunkom stypendialnym.

Z uwagi na ograniczoną ilość miejsc wskazane jest 
dotrzymanie wyżej wymienionego terminu (31 maja). Eg­
zaminów dodatkowych się nie przewiduje

Zastanów się więc jeszcze raz nad swojq przyszłością, 
a gdy pojmiesz, że wezwanie Chrystusa: „Pójdź za mnq"
— odnosi się do Ciebie — nie zwlekaj!

PREZYDIUM RADY 
K O ŚCIO ŁA  POLSKOKATOLICKI EG O  

WARSZAWA, ul. Wilcza 31



gj/i Świat,
« « • »  na którym 

żyjemy A za Łabą bez zmian...
U padek  Trzeciej Rzeszy i jej 

bezwzględna k ap itu lac ja  w  dn iu  
5) m a ja  1945 v. była w  istocie 
rzeczy k lę sk ą  niemieckiego m ili-  
ta ryzm u i ekspansjon izm u, które 
w hit leryzm ie  znalazły swój n a j-  
dob tn iejszy  w y ra z  K lęska  ta. 
zdaw ało  się wówczas, położy kres  
odradzan iu  się tych ten den c ji  w 
całych Niemczech. Po dw udziestu  
pięciu la tach  od d n ia  kap itu lac j i ,  
n a  zachód od Łaby. o b se rw u je ­
m y  odradzan ie  się i u t rw a lan ie  
rmlitaryznru. ap rob ow ane  przez  
zachodnich sprzym ierzeńców  NRF 
i sys tem atycznie  podsycane przez 
reakcy jne  i rew izjon istyczne  
ośrodki w  tym  k ra ju .  Duch m i-  
li taryzm u w ypow iada się ta m  w 
w ielorak i j w  ro zm aity  sposób, 
ale na jw iększym  i n a jp rężn ie j ­
szym  jego s iedlisk iem sta ła  się 
B und esw ehra ,  będąca  już jednym  
z  na js iln ie jszych członów 
NATO. Oficja lnie  tw ierdzi się. 
że jest to a rm ia  jak  na jbardz ie j  
d efensyw na  od s tron y  uzbrojenia, 
w yszkolenia  i psychologicznego 
u ra  yiia żołnierza. A rm ia ,  k tó ­
r a  TjWrzekla się całej n iechlubnej 
trad yc j i  a rm ii  niemieckich, a 
zwłaszcza hit lerowskiego W ehr­
m ach tu .  Tym czasem  duch H itle­
ra  żyje w  koszarach  B u n d es ­
w eh ry  i k sz ta ł tu je  jej m o ra lno -  
po li tyczne oblicze.

W B udesw eh rze  nie ty lko tkw i

d a w n a  h i t le ro w sk a  k a d ia  oficer­
ska. ale  żyją w  niej n ad a l  h i t le ­
row sk ie  m etody  i środki w ycho­
w an ia  żołnierza, żyje w niej 
tendenc ja  zaborczości i n ie u k ry ­
w an a  n ienaw iść  do wszystkiego, 
co s tanowi zaprzeczenie m il i ta -  
ryzm u. D owodów  n a  to można 
by znaleźć mnóstwo, s ięgnijmy 
więc bodaj do k ilku  przykładów, 
w ysta rcza jąco  okreś la jących obli­
cze arm ii  NRF, uszeregowanych 
w  kró tk i  re jestr .

A rm ia  ta pozostaje  w  dużym 
stopniu  pod kon tro lą  wszelkich, 
osławionych ziomkostw. zwłaszcza 
„P om orzan"  i . .Ś lązaków '.  Kiedv 
do koszar dostała  się w y d a n a  w 
nak ładz ie  120 tys. egzemplarzy 
broszura  pt. „Niemieckie obszary 
wschodnie  trzeba  było ją n ie ­
zwłocznie wycofać i oddać na 
m a k u la tu r ę  z powodu protestu  
ziomkostw. Dlaczego? Poniew aż  
W jed n y m  miejscu było użyte 
słowo . .granica" zam ias t  w ym a­
ganego „lin ia  O dry i Nysy ", a w  
drug im , gdzie mówiło się o p rze ­
siedleniu. nap isano: . .wypędze­
n ie  N iem ców ” zam ias t  . .zbrodni­
cze i  n ie ludzkie  w ypędzenie  
Niemców". Na po rządk u  d z ien ­
n y m  w  B u n d e sw e h rz e  je s t  u rz ą ­
d z a n i*  ..Dni niemieckiego W scho­
du". W salach w iszą  ze lek try f i­
k o w an e  m ap y  ! przez naciśnięcie 
guzika żołnierz  od razu d o w iad u ­

je  się. gdzie leżą ..niemieckie 
m ia s ta "  — Wrocław. Poznań  lub 
Bydgoszcz. W wielu oddziałach 
sale żołn ierskich  zajęć nazw ano 
nazw am i polskich m ia s t  i ozdo­
biono je herbam i tych miast. Np. 
w  szkole  w ojskow ej w  E ckenfo r-  
de  re jon zak w a te ro w an ia  nazy ­
w a  się „Elbląg ", budynek  k adry  
„G dańsk" ,  pomieszczenie sz tabu  
„W olin", a kasyno  oficerskie ..To­
r u ń ”. K oszary  332 batalionu w 
F u e rs te n n au  n azy w a ją  się ..Ko­
szary  Pom orsk ie" .  Bez sk ręp ow a­
n ia  tłumaczy się żołnierzom, że 
Krzyżacy spełnili „ch lubną  rolę 
na Wschodzie”, a  wszędzie w szą 
hasła  i p laka ty ,  jak  np. w  III 
korpus ie  A rm ijn ym  w Koblencji 
głoszące, że „żołnierze niemieccy 
n a  przestrzeni dziejów zawsze 
walczyli w obronie  cywilizacji i 
k u l tu ry ”. W alkę wyzwoleńczą 
P o laków  podczas okupacji nie 
inaczej się określa, jak  „dz ia ła ­
nie band sprzeczne z zasadami 
p ra w a ” i w bija  się w  żołnierskie  
głowy, że „starsi ko ledzy  z 
W ehrm ach tu  i SS byli zawsze 
rycerscy  naw e t w alcząc  z ban d y ­
ta m i” Na dow ód tego daje  się 
żołnierzom książkę byłego do- 
w ódcy  batalionu SS. k tóry  roz­
p raw ia ł  sic z P ow stan iem  W ar­
szaw skim. W książce tej au to r  
p isze: , ,SS-mani łam iąc  opór
szli do w alki jak  burza. W p e w ­
nym mom encie  żołnierze na tknę l i  
się na  p iw nicę  w ypalonego do­
mu. w  k tó re j  pełno było rannych  
kobie t  i dzieci. SS-m ani wycofali 
się dyskre tn ie  zostawia jąc  dw u 
san itar iuszy , k tórzy  zaczęli opa­
t ry w ać  ran ny ch ,  a dzieciom roz­
daw ali słodycze. Po pew nym  
czasie, żołnierze zaniepokojen. 
tym. że san i tar iusze  nie w racają ,  
zajrzeli  do piwnicy. Oczom ich 
przeds taw ił  się s t raszny  widok. 
O b a j  san i tar iusze  zam ordow ani 
W  s t raszny  sposób leżeli w  k a łu ­
ży k rw i" .  Na zakończenie  au to r  
pow iada : ..Wobec Polaków, my 
Ł’S. byliśmy zbyt hu m an i ta rn i  
chociaż oni nigdy na  h u m a n i ta r ­
ni’ trak tow an ie  nie  zasługiwali."  
Jak o  na  w zór cnót żołnierskich 
Wskazuje się w  B undesw eh rze  
n a  s ie rżan ta  Schre ibera .  Był on 
jed yn ym  podoficerem, k tóry  z 
r ą k  H itle ra  o trzym ał „Krzyż R y ­

c e r s k i” z dębow ym i liśćmi za 
udzia ł  w  najeździe na  Polskę i 
ZSRR. W oficerskiej szkole w  
H anow erze  urządzono spec ja lną  
salę „bohate rów  W e h rm ac h tu  i 
SS" by podchorążow ie mogl' 
b rać  z nich przykład. Poczty 
sz ta n d a ro w e  organizacji k o m b a­
tanckich W ehrm ach tu  po jaw ia ją  
się na uroczystościach w  oddzia­
łach B undesw ehry  jako „przekaź­
niki p iękne j tradycji '  . W M uen- 
ste r lage r  wzniesiono pom nik  ku 
chw ale  hit lerowskich  wojsk p a n ­
cernych. a m iejscowej szkole n a ­
dano imię „K orpusu S pad och ro ­
nowego H erm an n  G oer in g”. P od­
czas odsłonięcia pom nika  dow ód­
ca okręgu wojskowego płk Berg 
oświadczył: „B undesw ehra  w
żadnym  w'ypadku nie może z re ­
zygnować z w zorców  cnót i 
um ieję tności żołnierskich W e h r­
m a c h t u '. Regułą stało się w 
arm ii  N RF głoszenie tezy. że 
„H itler  w o jn ę  przegra ł jedynie  z 
powodu niepomyślnego układu 
ob iek tyw nych  okoliczności". Owo 
naw iązyw an ie  do h it lerowskich 
tradycji w  dniu 1 lipca JG56 r. 
zyskało podstaw ę p ra w n ą  w  za­
rządzeniu m in is tra  obrony NRF, 
w k tó rym  czytam y; „rozw ijanie  
in ic ja tyw y  w w ychow yw aniu  żoł­
nierza  na  tradyc jach  zapew nia  
kc.ntrolę i k ie row an ie  tym  p roce­
sem w  w o jsk u ”.

..W pieśniach arm ii  odzw ier­
ciedla się jej duch" — pow ie­
dział w swoim czasie F ranz  
Josef Strauss.  Św ietn ie  to uk azu ­
je  śp iew nik  B undesw ehry .  Nie 
b rak  w  nim  pogróżek p o d  a d re ­
sem Polski, j a k  np. w  pieśni 
zaczynającej się od s łów: „Z ie­
mio Ś ląska  i Pom orza , w rócim y 
do  w a s  znowu", a pieśń tę sk o m ­
ponow ał H ans  B a u m a n n  au to r  
„Deutschland, D eutsch land  u eb e r  
iilles...”

Oto garść przykładów', które 
m ożna by mnożyć i mnożyć. 
K ażdy z  n ich ma tę sam ą  wy­
m ow ę: między Ł a b ą  a  R enem 
n ieopa trzn ie  zapom niano  o 9 m a ­
j a  1 9 4 5  r. Choć W i e m y ,  że 1 
września  1 9 3 9  r. nie m oże się 
p r wtórzyć, n ie  m ożna  lekcew a­
żyć d uch a  B undesw ehry , bow iem 
jest on zagrożeniem pokoju w 
E uropie  i świecie.

Śledztwo przeciw biskupowi Baldassarri
S p o ł e c z e ń s t w o  W l o c b  
z  d u ż y m  z a i n t e r e ­
s o w a n i e m  j z a a n g a ­
ż o w a n i e m  k o m e n t u -  

t u j e  - w e w n ę t r z n o -  
k o ś c i e l n e  ś l e d z t w o ,  
j a k i e  W a t y k a n  p r o ­
w a d z i  p r z e c i w  b i s ­
k u p o w i  R a y e n n y  — 
S a 1 v a t o r e  H a l d a s s a r -  

r  i , u w a ż a n e m u  p o w s z e c h n i e  z a  n a j ­
b a r d z i e j  p o s t ę p o w e g o  p r z e d s t a w i c i e ­
l a  w ł o s k i e j  h i e r a r c h i i  k o ś c i e l n e j .  
Ś l e d z t w o ,  m a j ą c e  c h a r a k t e r  k o n t r o ­
l i  d o t y c z ą c e j  z a r ó w n o  g o s p o d a r n o ś c i  
i  l i c z n y c h  k w e s t i i  f i n a n s o w y c h ,  j a k  
i d z i a ł a l n o ś c i  d i e c e z j i  i j e j  b i s k u ­
p a  w  o d n i e s i e n i u  d o  z a g a d n i e ń  s p o ­
ł e c z n y c h  i r e l i g i j n y c h ,  j e s t  f o r m ą  
s t o s o w a n ą  t r a d y c y j n i e  p r z e z  W a t y ­
k a n  w  s t o s u n k u  d o  o p o r n y c h  l u b  
n i e p o s ł u s z n y c h  p r z e d s t a w i c i e l i  h i e ­
r a r c h i i .

W  o d n i e s i e n i u  d o  d i e c e z j i  w  H a -  
v e n n i e  K u r i a  R j y m s k a  s f o r m u ł o w a ł a

z a r z u t y ,  d o t y c z ą c e  n i e  b r a k u  p o t ę ­
p i e n i a  p r z e z  b i s k u p a  k s i ę ż y  o p o w i a ­
d a j ą c y c h  s i ę  z a  z n i e s i e n i e m  c e l i b a ­
t u ,  a l e  z b y t n i e j  d e m o k r a t y z a c j i  ż y ­
c i a  w e w n ą t r z k o ś c i e l n e g o ,  p o l e g a j ą c e j  
n a  o d d a n i u  p o d s t a w o w y c h  d e c y z j i  
T Ó w n ie ż  k a d r o w y c h  ( n o m i n a c j a  p r o ­
b o s z c z ó w )  o r g a n o m  k o l e g i a l n y m  ( r a ­
d a  d u s z p a s t e r s k a ) ,  p o z y t y w n e g o  s t o -  
s u n k u  b i s k u p a  w o b e c  s t r a j k ó w  i j e ­
g o  k a z a ń  p o t ę p i a j ą c y c h  w y z y s k ,  o r a z  
w y p o w i e d z i  h i s k u p a  o p o w i a d a j ą c y c h  
Kie z a  o g r a n i c z e n i e m  w ł a d z y  p a p i e ­
ż a  n a  r z e c z  o r g a n ó w  k o l e g i a l n y c h  w  
K o ś c i e l e  i td .

W & r o ż e n i e  ś l e d z t w a  p r z e c i w  b i s k u ­
p o w i  B a l d a s s a r r i  n i e  z a s ł u g i w a ł o b y  
n a  s p e c j a l n ą  u w a g ę ,  g d y b y  n i e  r e a k ­
c j e ,  j a k i e  W y w o ł a ł  k r o k  K u r i i  R z y m ­
s k i e j .  P r z e d e  w s z y s t k i m  z g o d n i e  z  
t r a d y c j ą  k r o k i  d y s c y p l i n a r n e  R z y ­
m u  w o b e c  d u c h o w n y c h  m a j ą  c h a ­
r a k t e r  t a j n y  l u b  p o u f n y .  T y m c z a ­
s e m  B a l d a s s a r r i  n a t y c h m i a s t  p o  o -  
t r z y m a n i u  i n f o r m a c j i ,  że  p r z y j  e ż d / a  
k a r d y  n a l - k o n ł r o l e r ,  u d z i e l i ł  k i l k u

d z i e n n i k o m  w y w i a d u ,  i n f o r m u j ą c
o ś l e d z t w i e  i o  j e g o  p r z y c z y n a c h .  
C a l a ,  w  t y m  r ó w n i e ż  k a t o l i c k a ,  p r a ­
s a  w ł o s k a  p o d c h w y c i ł a  p r o b l e m ,  s z e ­
r o k o  r o z p i s u j ą c  s i ę  o d z i a ł a l n o ś c i
p o s t ę p o w e g o  b i s k u p a  i w s k a z u j ą c  
n a  j e g o  p o p u l a r n o ś ć  W d i e c e z j i  K a -  
v e n n a .  Z  k o l e i  r a d a  d u s z p a s t e r s k a  
w  R n v e n n i e  j e d n o m y ś l n i e ,  w  t a j n y m  
g l o s o w a n i u  w y r a z i ł a  p e ł n e  p o p a r c i e  
d l a  s w e g o  b i s k u p a ,  w y r a ż a j ą c  g r z e c z ­
n ą ,  a l e  z d e c y d o w a n ą  d e z a p r o b a t ę
d l a  p o c z y n a ń  W a t y k a n u .  T o  s a m o  
u c z y n i ł y  l i c z n e  o r g a n i z a c j e  k a t o l i c ­
k i e  w  p ó ł n o c n y c h  W ł o s z e c h .  WT s u ­
m i e  po  w s i a ł a  s y t u a c j a  w  k t ó r e j ,  b a r ­
d z o  t r u d n u  ■ b ę d z i e  W a t y k a n o w i  w y ­
c i ą g n ą ć  w n i o s k i  o r g a n i z a c y j n e  w o -  
h e c  b i s k u p a  c z y  t y m  h a r d z i e j  o d ­
w o ł a ć  go  z  d i e c e z j i ,  co  t r a d y c y j n i e  
j e s t  n i e m a l  r ó w n o z n a c z n e  z  k a n o n i ­
c z n ą  k o n t r o l ą .

W s z y s t k o  w s k a z u j e  n a  t o ,  ź e  k o n ­
g r e g a c j a  d o  s p r a w  h i s k u p ó w  z m i e n i  
w  o s t a t e c z n y m  r e z u l t a c i e  c h a r a k l e f  
i n s p e k c j i  o g r a n i c z a j ą c  s ię  d o  w y w i e ­

r a n i a  tła b i s k u p a  r ó ż n y c h  n a r i s k ó w  
p o ś r e d n i c h .

P r z y p a d e k  B a l d a s s a r r i  j e s t  w i e l c e  
w y m o w n y ,  j a k o  i l u s t r a c j a  z m i a n  z a ­
s z ł y c h  w  K o ś c i e l e  o d  c z a s ó w  S o b o ­
r u  w a t y k a ń s k i e g o .  S a m o  i s t n i e n i e  
d o r a d c z y c h  o r g a n ó w '  k o l e g i a l n y c h  w  
K o ś c i e l e  i w  j e g o  d i e c e z j a c h ,  p r z y  
j e d n o c z e s n e j  z m i a n i e  a t m o s f e r y  i 
s p o s o b u  m y ś l e n i a ,  t a k i e  s p o w o d o w a ­
n e j  u c h w a ł a m i  S o b o r u ,  w y w o ł a ł o  d a ­
l e k o  i d ą c e  s k u t k i ,  k t ó r y c h  n i k t ,  c z y  
p r a w i e  n i k r  w  W a t y k a n i e  n i e  s p o -  
d z i e t t a l  s i ę .  O k a z u j e  s ię ,  że  w  o b e c ­
n y c h  w a r u n k a c h  n ie  j e s t  j u ż  m o ż l i ­
w e  s t o s o w a n i e  ś r o d k ó w  a d m i n i s t r a -  
c y j n n - k o ś c i e l n y c h  w o b e c  k a d r y  d u ­
c h o w n y c h ,  a p r ó h y  p o d e j m o w a n e  W  
t y m  k i e r u n k u  o b r a c a j ą  s i ę  p r z e c i w  
W a t y k a n o w i ,  n i e  p r z y n o s z ą c  p o z a  
t y m  z a m i e r z o n y c h  e f e k t ó w .

O w y d a r z e n i u  w  R a w e n n i e  m ó w i  
s i ę  j a k o  o t y p o w y m  ,,z n a k u  c z a s u ” .

>Ja z d j ę c i u :
S a l v a | o r e  B a l d a s s a r r i

Z b r o d n i a r z  w o j e n n y  h i t l e r o w s k i  g e n e r a ł  S S  T ł a m c k e  j e s t  c z ę s t y m  
g o ś c i e m  i „ k o n s u l t a n t e m ' '  o f i c e r ó w  i żo In ier7>-  B u n d e s w e h r y .



„Gdy or ły  nasze lo tem  b łyskaw icy  
spadną na daw nej Chrobrego granicy,  
gdy  ciał podjedzą i k rw ią  całe spłyną,  
i skrzyd ła  wreszcie na spoczynek  

zwiną.  
W tenczas d ęb o w ym  liściem uw ieńczen i

Rycerze nasi zechcą słuchać pieni, 
W tenczas zapłaczą nad ojców losami, 
i w tenczas łza ta ich lica n ie  sp lam i”. 

(Adam Mickiewicz „P an  T adeusz”
Epilog)

W dniu  9 m a ja  1945 roku ,  II w o jn a  św ia ­
tow a rozpoczęta  w  dniu  1 w rześn ia  1939 r. 
została zakończona. Nigdy dotąd  dzieje św ia ­
ta  n ie  no tow ały  rów nie  g igantycznych zm a­
gań. W ojna  t rw a ła  2078 dni i  objęła swym 
zasięgiem G1 pań s tw , tzn. 1 m ilia rd  700 m i ­
lionów  ludzi.

W szystko w  te j  w ojn ie  ro z g r y w a ł?  się n a  
ko losalną m ia rę :  110 m ilionów  ludzi pow oła­
nych pod broń  (nie licząc rzesz p a r ty z a n ­
tów), 32 m iliony 2ab itych  (oprócz ofiar h i t ­
le ro w sk ich  obozów koncentracy jnych) ,  50 
m ilionów ran n y ch  i p rzeog rom ne  s t r a ty  m a ­
te r ia lne .

Do dziś t r w a ją  obliczenia i cyfry  i l u s t ru ­
jące  te  p o n u re  la ta  wciąż zm ien ia ją  się i 
w zras ta ją .  Lecz któż zdoła w yrazić  ogrom 
s t r a t  m o ra lny ch  i c ierp ień , k tó re  s ta ły  się 
udz ia łem  m ilionów  ludzi. K to  zliczy m oż­
liwości, s to jące  przed  każdym  z ty ch  za­
b itych, jego p lany ,  m a rzen ia  i uczucia — 
ta k  nagle  zgasłe, ta k  b ru ta ln ie  zniszczone. 
Może w śród  spa lonych  dzieci is tn ia ł jak iś  
now y Einste in , Chopin , czy p oe ta  na  m ia rę  
H om era?  K to  wie ilu K opern ików  zginęło, 
ilu P raksy te le som  i M ichałom Aniołom nie 
d an y m  było w nieść  swego w k ła d u  do k u l ­
tu r a ln e j  sk a rb n icy  ludzkości?

W  dniu  8 m a ja  1945 r. na ręce  m a r s z a ł ­
ka Ż u k o w a  i m a rsz a łk a  lo tn ic tw a  P e t te ra ,  
poko nan a  I I I  Rzesza złożyła odezwę kap i-  
tu la c y jn ą  po dp isan ą  przez K eitla ,  F r ie d e -  
b u rg a  i S tu m pfa .

„My n iżej podp isan i — rozpoczynała  się 
odezw a — dz ia ła jąc  w  im ien iu  Naczelnego

D ow ództw a niem ieck ich  sił zbro jnych , zg a ­
dzam y się na b ez w arun ko w ą  k a p itu lac ję  
w szystk ich  naszych sił zb ro jnych  na lądzie, 
na m orzu  i w  powietrzu...”

Ileż k rw i  i łez m usia ło  popłynąć, ileż is t ­
n ień  lu d 2kich zgasło na  zawsze, by w re sz ­
cie m ożna  było w ym usić  te słowa na n ie ­
doszłych panach  św ia ta ” .

My, Po lacy  s t rac il iśm y  w te j  w o jn ie  6 m i­
lionów obyw ate l i  i ponad  38 proc. całego 
m a ją tk u  narodow ego. My także  rozpoczęliś­
m y w alkę  na jw cześn ie j  i w alczy liśm y n a j ­
dłużej. Dla nas, ta  o k ru tn a  w o jn a  rozpo­
częła się sa lw am i p anc e rn ik a  „Schleswig- 
.H o ls te in ” n a  W es te rp la t te ,  a zakończyła  
zw ycięsk im  za tkn ięc iem  sz ta n d a ru  na  „Ko­
lu m n ie  Z w y c ięs tw a” w zdobytym  Berlinie ,  
w  k tó ry m  n igdy  d o tąd  w h i s to r i i , P o lak  
nie s ta n ą ł  jako  zwycięzca.

Polscy  żołnierze walczyli na w szystk ich  
f ro n ta c h  II w o jny : w  śn iegach  N orw egii  i 
p ia skach  Libii,  we F ran c j i ,  Belgii,  H olandii  
i w e Włoszech, we F la n d r i i  i w b i tw ie  po ­
w ie trzn e j  o Anglię. Byli pod T o bruk iem , 
pod M onte Cassino i pod A rn h e m  — na  m o ­
rzach, na lądzie  i w  p o w ie trzu .........Różne
drogi p row ad z iły  do Dnia Z w ycięstw a, p r o ­
ste i okrężne, pop lą tane  ta k  ja k  losy lu d z ­
kie.

Ci, k tó ry m  dane  było za tknąć  nasz  s z ta n ­
d a r  na  S iegesau le  szli na jk ró tsz ą  drogą, 
przez L enino, W ał P om orsk i,  K ołobrzeg i 
fo rsow an ie  Odry. Szli w szczerej bojowej 
p rzy jaźn i z żo łn ierzem radzieckim .

B ra te r s tw o  broni to n iezw y k ła  siła m o ­
ra lna .  S p a ja  ona ludz i w  z w a r ty  j '  =ktyw, p
gdzie nie m a  już  m ie jsca  na  ,,ja” — t<
lecz pozosta je  w y łączn ie  „m y ”. s

„Na froncie zaw arłem  przy jaźń  z P o la -  d
kiem  M ichałow skim , k tó ry  służył w naszym  ^
p u łk u  — w spom ina  po ła tac h  radz ieck i żoł- P
n ierz  I. Ju sup ow . — Wszęd2ie by liśm y  r a -  n
zem i zawsze przychodził mi z pomocą. z
P rzy jaźń  i pomoc kolegi dod aw ała  m i  o tu -  c
chy  w  w alce z w rogiem . W tok u  pew nej  6
w a łk i  ulicznej znaleźliśmy się obaj w  o k rą -  s
żonym przez  n iep rzy jac ie la  gm achu .  K o ń­
czyła się am u n ic ja  w  e rkaem ie .  P rzy g o to -  n
w aliśm y  g ra n a ty  i pos tanow il iśm y  p rzedrzeć  c
się do towarzyszy. W tem  o d łam ek  pocisku  5
zran i ł  m nie  w  nogę. U trac i łem  w iele  k rw i  S
i nie mogłem samodzielnie się poruszać. P ro -  s
siłem Michałowskiego, aby  pozostaw ił  m n ie  c
i sam  wrócił do naszych w ojsk . Lecz on n ie  c
chciał o ty m  słyszeć. O zm rok u  w zią ł  m n ie  z
n a  b a rk i  i przez o tw ór w  p iw nicy  w y d o s ta ł  ^
się na  podiyórze, skąd poczołgał się do z
ogrodu. Wróg zauw ażył nas i o tw orzy ł 0
ogień. T ru d n o  było M icha łow sk iem u czoł­
gać się ze mną. P opros iłem  go jeszcze raz, s
aby  m nie  pozostawił. Tow arzysz  nie odpo- S
w iad a ją c  w ciągnął m nie  do le ja ,  po ,ałego z
po w yb uch u  bom by  lotniczej , a  sam Łobrzu- Ti
cał g ra n a ta m i  n ap ie ra ją c y c h  n a  nas  n ie -  p
przyjac ió ł .  Gdy na pu nk c ie  o p a t ru n k o w y m  F
odzyska łem  przy tom ność , dow iedzia łem  się, v
że M ichałow ski r a tu ją c  m nie  został ciężko g
ra n n y .” li

SHHj

Nasza droga 
do zwycięstwa



zlak bo jow y, k tó ry  przeszed ł żołnierz 
iki ram ęf v ram ię  ze sw ym  radz ieck im  
arzyszert>'»eakQńczył się w  B erlin ie .  P o l-  
saperzy  bud ow ali  mosty  n a  S prew ie  w 

ilnicy Moabit,  walczyli w  S p an d au ,  zdo- 
i T ie rg a r ten ,  p rzedziera l i  się walcząc 
=z E ng lichers trasse ,  S oph ien s tra s se ,  B is- 
kstrasse ,  G oten  i Pesta lozzi  S trassen ,  

byli silnie um ocn iony  k o m plek s  gm a- 
w P o li technik i ,  poprzez C h a r lo t te n b u r -  
;h au s see  do tar l i  do B ram y  B ra n d e n b u r ­
gi-
Na każde j ulicy, w zau łku ,  w  każdym  
mai d om u rozg ry w ały  się pe łne  napię- 

w y d a rzen ia  — w spom ina  uczes tn ik  
i rm u  B e r l in a  ppor. E d w a rd  F lis  — oto 
ieś w  pobliżu B er l in e rs t ra s se  znalazłem 
obok radzieck iego  czołgu tr a f ionego  po- 

;iem p rzec iw pan ce rn ym  (...) P ie rw szy  
:gista po u k azan iu  się w  lu k u  czołgu 
;ał ścięty ser ią  z h i t le row sk iego  kaem u. 
óch naszych żo łn ierzy  z 4 kom p an i i  nie 
iżając na  ogień wskoczyło na  czołg i za- 
io ra to w a ć  załogę...”
Berlin  by ł  bardzo  zniszczony — opisu je  
■ w rażen ia  po sz tu rm ie  kan o n ie r  J a n  
p e law y  — całe k w a r ta ły  leżały  w  g ru -  
.1 , d o p a ^  się dom y, sw ąd  by ł okropny, 
ulice vfv-regł t łu m  niem ieck ich  dzieci, a 

sm tak że  s ta rszy ch  m ieszkańców  m ias ta ,  
zątkow o nieufni,  później oswoili się, 
yscy  byli głodni, co nas trochę  dziwiło, 
ż w  różnych  p u n k ta c h  m ias ta  n a t r a f i a ­
ły  na duże  sk łady  żywności. Żołnierze

daw ali  dzieciom chleb. W k ró tce  rozdal iśm y 
ca ły  nasz zapas, a sami poszliśmy spać bez 
je d z e n ia”.

I t a k  oto kończy się sz tu rm  B er l ina  — 
m ias ta  z k tórego  padło w ezw an ie  do po d ­
b o ju ,  i zniszczenia świata .  R u iny  i zglisz­
cza, długie  k o lum n y  jeńców , b ia łe  flagi i 
gł®5ny tłum . A w śród  tego oni — zw ycięz­
cy. Zmęczeni, b rudn i ,  oc ie ra ją  czoła z potu  
jak  ludzie, k tó rzy  ukończyli t r u d n ą ,  ciężką, 
o dpow iedz ia lną  pracę. Nie łupieżczą w y p r a ­
wę ani też  zwycięski podbój,  lecz w łaśnie  
pracę. Czyn b rzem ienny  w najdonioś le jsze  
sku tk i,  gdyż niosący w sobie n a jw iększe  do­
bro  człowieka — pokój. Oto d a ro w u ją  go 
św ia tu ,  a z nim  jedność w yrosłą  ze w sp ó l­
nej w alk i  i przyszłość, k tó r a  odzysku je  sw ą 
moc, bo od te j  chw ili  d la  w szys tk ich  ży­
jących  rozpoczyna się — oprócz is tn ie jącego  
„dziś” — czas kroczący naprzód  nie z ag ro ­
żony c ien iem  h i t le row sk iego  opraw cy.

Nad zw ycięzcam i łopocą sz tan dary .  C zer­
wone i b ia ło -czerw one .  Żołnierze O drodzo­
nego W ojska  Polskiego za tknę li  swój s z ta n ­
d a r  nad  zdoby tym  B e r l in em  i w  im ieniu  
w szystk ich  żołnierzy, p a r ty zan tó w , całego 
umęczonego n a rodu  i tych , k tó rych  groby 
rozrzucone są od Wołgi po P iren e je  i od 
N a rw ik u  po Libię. P a tr z ą  na gruzy B erlina  
i każdy z n ich  widzi sw oje  m ias to ,  swoją 
wieś zniszczoną, spaloną, okaleczoną...  A p a ­
tem  b iorą  w ręce  swój żo łn iersk i chleb  i 
o dd a ją  go g łodnym  n iem ieck im  dzieciom...

(Hb)

1. O brona W arszawy, wrzesień  1939 
rok.
2. W alki na  ulicach Kołobrzegu
3. Rok 1940. Po u padku  F ranc j i  
H itler  rozpoczyna decydujące  n a ­
tarcie  na  Anglię. Polscy lotnicy, 
zgrupow ani w  dyw izjonach RAF. 
b iorą  udział w  Słynnej b itw ie « 
Anglię. Uczestniczą w większości 
operacji pow ietrznych, uzyskując 
ponad 10 proc. ogólnej ilości s t r ą ­
ceń. Na zdjęc iach : wręczenie  o dzna­
czeń polskim lotnikom.
4. W bijan ie  s lupów  granicznych w 
Odrę.
5. Po kapitu lac ji.
6. W styczniu 1945 r. rozpoczęła się 
k o le jna  ofensywa Armii Radzieckiej 
i W ojska  Polskiego. Wyzwolona zo­
s ta ła  resz ta  naszych ziem. 8 m a ja  
h it lerowcy podpisali ak t  kapitulacji.  
G ran ice  Polski oparły  się o Odrę 
i Nysę Łużycką — zgodnie z u c h w a ­
łami konferenc ji  W Poczdamie. Na 
zdjęciu: w  zdobytej stolicy „tysiąc­
le tn ie j” Rzeszy.



Wszystko w człowieku -  
wszystko dla człowieka...

„ W szystko  w  cz łow ieku ,  w szy s tk o  dla
człowiek a.1

Is tn ie je  ty l k o  człowiek, -wszystka poza ty m  — 
to  dzieło  jego rąk i jego  -mózgu... Od se tek  
lał, a m o że  i  d łuże j ,  l u d 2ie ży ją  po to, ż eb y  
cz łow iek  był lepszy

(M aksym Gorki „NA DWIE ')

Uroczyste i radosne święta, 25-ta 
rocznica zw yc ięs tw a  nad fa szyzm em , to 
nie ty lko  koniec w o jn y  i zdruzgotanie  
hitlerow skie j  m ach iny  zagłady. To ta k ­
że dzień, w  k tó r y m  m il iony  ludzi 
lżonych, poniżanych, zepchn ię tych  na 
dno u p a d ku  i bezlitośnie m ordow anych  
odzyskało  praw o do człowieczeństwa.  
W dniach w o jn y  i okupacji, gdy  nad 
Europą zaciążyła w ładza  „wyższej, ger­
m a ń sk ie j  rasy“ inne narody, a wśród  
nich Polacy, b y ły  trak tow ane jako  
stworzenia  nie zasługujące na miano  
człowieka. Śm ierć  pochłonęła tysiące  
istnień. Ofiarą życia zapłacili za naszą 
wolność, za nasz  dzień  dzisiejszy. Pa­
m ięć o ta m tych  dniach, o tam tych  
ludziach zobowiązuje  tych, k tó rzy  
przeżyli,  do ciągłej czujnej w a lk i  o 
pokój, o pokojowe w spółis tn ien ie , aby  
n ig d y  w ięce j nie było w o jny ,  aby czło­
w iek  nie ż y ł  w  upodleniu.

Wśród wielu p isarzy  głębokich h u ­
m anistów , w o jo w n ikó w  w alki o pokój, 
j e d n y m  z  p ierw szych  był M aksym  
Gorki, którego twórczość literacka sta­
now i pomost pom iędzy  literaturą rosy j­
ską  a radziecką. Człowieka um iłował  
nade w szys tko ,  chciał w swoich dzie­
łach ukazać p iękno  życia, m im o  że sam  
znał je od najgorszej strony. B y ł  rew o­
lucjonistą  i b u dow niczym  ku l tu ry  
socjalistycznej, tw o rzy ł  dla ludzkości 
now y, spraw ied liw y świat.

Maksym Gorki pochodził z Niżnego 
Nowogrodu, był synem  stolarza M aksy­
ma Pieszkowa. Rodziców utrac ił  wcześ­
nie. Wychowywać go dziadek  we w ro ­
gości do wszystkiego, w  atmosferze 
aw an tu r  i b ija tyk  w  domu. Do szkoły

chodził kró tko  bo m usiał wcześnie za­
cząć zarabiać na życie. Podejm ował 
pracę  gdzie się dało — jako chłopiec 
na posyłki, pomywacz na statku, po­
mocnik nadzorcy  budowlanego. Marzył
0 w stąp ien iu  na un iw ersy te t  w Kazaniu
1 dlatego w yjechał z rodzinnego miasta. 
N iestety , m arzeń  swoich nie zrealizo­
wał.

N aukę  pobierał z „uniw ersy te tów  
życia” w czasie k ilku le tn ie j  wędrówki 
po Rosji — u kaznodziejów i g łodu ją­
cych chłopów, bezdom nych włóczęgów 
i lum pów w czarnomorskich portach. 
Był sam oukiem  -— wiele czytał i z 
osobistych przeżyć i doświadczeń czer­
pał wiedzę o życiu i ludziach. Nie była 
to wiedza radosna, bo gdy zaczął pisać 
2mienił rodzinne nazwisko Pieszkow 
na Gorki (Gorzki), tak  ciężkie i gorzkie 
m iał młodzieńcze lata.

W pierw szym  okresie twórczości 
Gorki pisał wiersze i nowele. S ławę 
przyniosło m u  nieoczekiwanie ro m an ­
tyczne opowiadanie pt. Czełkasz o bo- 
s iakach wypędzonych ze wsi i szuka­
jących p racy  i chleba. P lonem  p ie rw ­
szego okresu twórczości było około 100 
d robnych  u tw orów  pisanych w pomie­
szaniu  sty lów  i gatunków , prozy z 
deklam acją  i w ulgaryzm am i. Podobnie 
przedstaw iały  się p ierwsze powieści 
FOMA GORDIEJEW i KOLEJE ŻYCIA 
opowiadające o ludziach z dołów spo­
łecznych.

P rze łom ow ym  okresem twórczości 
Gorkiego stał się początek  XX wieku. 
Gorki uczestnicząc w ruchu  re w o lu ­
cy jnym  w r. 1901 znalazł się w więzie­
n iu  oskarżony o zorganizowanie n ie ­
legalnej d ru k a rn i  i w yw ro tow ą propa­
gandę. Z b raku  dowodów w iny i dale­
ko zaawansow anej gruźlicy w krótce go 
zwolniono. Pisarz jednak  kon tynuow ał 
dalej swoją działalność współpracując 
z czasopismem k ierow anym  przez Le­
nina ISKRA. G dy został ponownie 
a resz tow any  i po różnych s taran iach  
udało się go zwolnić, na polecenie 
partii,  w yjechał do S tanów  Zjednoczo­
nych, aby  tam  Zająć się działaniem na 
rzecz rewolucji.

Początek XX wieku, to narodziny 
Gorkiego jako d ram atu rga .  Właśnie 
d ra m a t  s ta l  się dla pisarza w ażnym  
krok iem  w k ie ru n k u  realistycznego 
widzenia świata i człowieka. Gorki 
pasjonował się zawsze dwom a typam i 
ludzi: człowiekiem dążącym do rozbu­
dow y św iata  i mieszczuchem o cias­
nych  poglądach i rozmiłowanym  w  
w ygodnictw ie życiowym. P ew nie  d la ­
tego pierwszy jego u tw ór sceniczny pt. 
Mieszczanie by ł d ram atem  rodzinno- 
obyczajowym, dem asku jącym  zakła­

m an ie  i m ora lną  nicość mieszczaństwa. 
K onfliktowi dw u pokoleń rodziny 
mieszczańskiej — ojca i syna -  Gorki 
przeciw staw ił postać m aszynisty  Niły
— pozytywnego bohatera epoki, p rze ­
obrażając w aśń  pokoleń w  w alkę dwóch 
klas i dwóch światów.

Szczytowym osiągnięciem Gorkiego 
j światow ym  sukcesem  pisarza stał się 
d ram a t NA DNIE, wielki obrachunek 
ideowy z całą poprzednią twórczością, 
podsum ow anie dw udziestole tn ich ob­
serw acji  środowiska lum penpro le tar ia -  
tu. NA DNIE było w strząsającym  
oskarżeniem  rzeczywistości. W m om en­
cie gdy d ram a t powstawał, milionowe 
rzesze chłopów i bezrobotnych zna jdo­
w ały  się w obliczu głodowej śmierci. 
P roblem  był n iezw ykle ak tua l ' a 
ponadto  ogólnoludzki. P y tan ie  po s ta ­
wione przez pisarza, kim jest człowiek  
i czy lepsza jest dla niego prawda czy 
złudzenie wypływ ające ze współczucia, 
t a k  samo dawniej, jak  i dziś in tereso­
w ały  każdego. (Podobną prob lem atykę  
poruszali w ted y  w  ówczesnej l i te ra tu ­
rze europejskiej Ibsen. Hauptmanm i 
Czechow), Człowiek je s t  bezsilny i n ie ­
zdolny do przebudow y świata, ale m i­
mo to właśnie z ust  ludzi zna jdujących  
się na dnie, w beznadziejnej niedoli i 
upadku  padło zdanie, które jest cyto­
w ane  do dnia dzisiejszego: Człowiek to 
hrzmi dumnie... Oto słowa program ow e 
i znam ienne dla całej twórczości pisa­
rza, gdyż Gorki dostrzegał człowieka 
walczącego ze złem i marzącego o lep ­
szym ju trze , sponiew ieranego i c ierp ią­
cego, ale też dum nie  podnoszącego 
głowę. Zawsze wierzył, że istniej. a- 
dzieja  i możliwość rozumnego zorga­
nizowania świata  i nadania życiu sensu 
hum anistycznego.

P isarz o takiej wrażliwości jak  G or­
ki, doskonale zdaw ał sobie spraw ę z 
tego czym jest pragnien ie  s tania  się 
człowiekiem  dlatego musiał zbliżyć się 
do zagadnień związanych z życiem p ro ­
le ta r ia tu .  Znalazło to swój w y raz  w 
sztuce WROGOWIE, od k tó re j  jeszcze 
większe znaczenie miała powieść MAT­
KA, do dnia dzisiejszego ulubiona 
książka w szystkich robotników-prole- 
tariuszy, obowiązkowa lek tu ra  szkolna, 
dzieło znane na świecie ze znakom itej 
radzieckiej wersji  filmowej. Treścią 
książki jes t  podjęcie przez s ta rą  m atkę  
ko n ty n u ac j i  robo ty  rew olucyjnej za 
syna. M otorem  psychologicznym, k tóry  
decydu je  o rozwoju powieści, nie jest 
ak tyw na , walcząca rola robotników, ale 
m acierzyńskie  uczucie m atk i do syna 
robotnika, k tó re  każe jej działać i w a l­
czyć w szeregach rewolucji. MATKA, 
to m om ent zw rotny  w  twórczości Gor-



Gorki i Ł. Tolsloj w  Ja sn e j  Polanie  (1900).

kiego, p łom ienny  apel do społeczeń­
stwa, aby  zwróciło się fron tem  do pro­
le ta r ia tu  i jego walki.

Gorki przez całe życie służył p ra w ­
dzie... Każda jego książka czy sztuka 
była  b itw ą o jakąś zasadę naszego 
hum anizm u, k tó rą  z regu ły  w ygryw ał.. .  
W ysunął przeciwko społeczeństwu o- 
p a r tem u  na w yzysku  i p rzyw ile jach 
tych, k tó rzy  najbardzie j  byli przez to 
społeczeństwo odsuw ani i pozbawieni 
praw . W ciągu 17 la t  działalności p i­
sarsk ie j  m ożna dostrzec w twórczości 
Gorkiego (omówionej w  a r ty k u le  ty lko  
fragm entarycznie)  pew ne stale e lem en­
ty charakterystyczne dla jego sposobu 
m a l e n i a .  H um anistyczny , czuły sto­
sunek do człowieka, po trzebę z rozu­
m ienia drugiego człowieka, wczucia się 
w  jego sy tuac ję  i myśli, a także n ie ­
zachw ianą w iarę  w t r iu m f praw dy  oraz 
wierność wobec w szystk ich  uciskanych, 
a nienaw iść do ciemiężców.

„Życie Maksyma Gorkiego można by 
poTÓwnać do pochodu ku gwiazdom, 
jakimi słow y dawniej określano w ielkie  
Czyny ludzkie. Tacy ludzie n ie um iera­
ją, tak jak gwiazdy nie gasną. Gorki 
Wzniósł się na niebiosa literatury ro­
syjskiej, gdzie będzie św iecił na wieki. 
Oto dlaczego poeci i żołnierze ziemi 
radzieckiej do dnia dzisiejszego czują 
obok siebie ramię Gorkiego.”

(Leonid LeonoW)

G ork i  1868 - 1936 (wJaściwe nazw isko  Aleksy 
Pieszkow). Dzieła: Mieszczanie. Wrogowie,
B arbarzyńcy ,  Letnicy, Dzieci słońca. A rta -  
monow  i synowie. Na dnie, M atka.
W łasne  życie n a to m ia s t  opisał G ork i  w  
trzech  ks iążkach : Dzieciństwo, W śród ludzi. 
M o je  un iw ersy te ty .

n A N U T A  IW A N O W SK A Gorki 40-lecie działalności.

PAMIĘĆ
■
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C H W A ŁA
O kres sześciu la t  zbro jne j w a lk i z 

h i t le row sk im  najeźdźcą i dw udziestu  
pięciu la t  po wyzwoleniu, w  historii 
narodu  polskiego —  stanowi piękną 
k ar tę  bohatersk ie j  walki, heroicznych 
czynów, a także hero izm u i b o h a te r­
s tw a w  pracy.

T e  31 la t  od chwili w y b u ch u  i 25 
lat od chwili zakończenia n a jpo tw or­
niejszej w  historii w ojen  —  II w o jny  
św iatow ej —  m ożna b y  podzielić na  
szereg okresów, z k tó rych  każdy m ia ł­
by jed n ą  cechę wspólną. Tą cechą jest 
k szta łtow anie  współczesnego boha te ra  
odznaczającego się ofiarnością i p o ­
święceniem  zarówno w walce jak  i 
p racy, w  imię dobra Ojczyzny, w imię 
in teresów  całego społeczeństwa.

Miano współczesnego bohatera  nie 
stosuje się tylko do w ybitnych  jednos­
tek  — oznacza moc twórczą całego n a ­
rodu, jego ofiarność i poświęcenie w y­
rażające się w okresie w ojny bohater­
s tw em  i m ęstwem , a w w aru n k ach  po­
w ojennych  rze te lną  pracą  dla współ­
czesności i przyszłości Ojczyzny.

W spólny przeto tru d  i wysiłek za­
rów no w  walce jak  i pracy, w  różnych 
okresach historycznych  na przestrzeni 
tysiąca la t  państwowości polskiej, stał 
się przedm iotem  wnikliwego sondażu
i w łaśc iw ej oceny zasług mieszkańców 
poszczególnych m iast i wsi, czego do­
w odem  jest przyznanie przez Władzę 
L udow ą najwyższych orderów pań s t­
wowych i bojowych dla 56-ciu m ie j­
scowości polskich odznaczonych dnia
1 lipca H969 r.

N iewiele jest m iast na świecie, k tó ­
re  b y  zapisały się w  historii II  w ojny  
św iatow ej tak bohaterską i tragiczną 
k a r tą  w alki z najeźdźcą h it le row skim
— ja k  m iasto  W arszaw a, k tó re  za bo­
haterską, niezłomną postawę w  walce 
z przem ocą niemieckiego najeźdźcy w  
latach 1939— 1945 P rezy d iu m  K ra ­
jowej Rady N arodowej uchw ałą z dnia 
31 sierpnia 1945 r. odznaczyło K rzy ­
żem G ru n w ald u  I klasy.

W uznan iu  bohatersk iego  i trw ałego 
m ęstw a ludności Stolicy w  obronie 
przeciw najazdow i niem ieckiem u — 
m ias tu  W arszawie 20stał również n a ­
d an y  Krzyż S re b rn y  O rde ru  W ojen­
nego ,,Virtuti m ili ta r i” V klasy.

G dy hitlerow ski pancern ik  „Schles- 
w ig-H olste in” kanonadą ognia a r ty le ­
ry jsk iego  oddał w . 1939 pierwsze 
s trza ły  skierow ane na Gdańskie W este r­
p la t te  n ik t  nie przypuszczał, że b ę ­
dzie to początek II w ojny  światowej, 
k tó ry  przyniesie ze sobą tak trag icz­
ne następstw a dla całego narodu  pol-

Dokończenie na str. 16



c ięs tw a n a rodó w  nad  w steczną  siłą  m iaż ­
dżącą w artośc i  tworzone, w y p rac o w an e  p rzez  
dziesiątki pokoleń w ielu  n a c j i  różnych  ko n ­
tynentów . Dzień, p rz y w ra c a ją c y  w ia rę  w 

I  is tn ienie  spraw ied liw ośc i dziejowej,  w  sens
hasła  o b ra te rs tw ie  ludzi — Ziem ian. Dzień 

I  ten  mimo że dzieli nas  od niego ty le  la t ,
ty le  now ych  doznań i przeżyć t r w a  w  n a -  

I  szej pam ięci jako fu n d a m e n t  p o w ro tu  do
w łaśc iwego życia.

— Minęło dw adzieśc ia  pięć la t .  C i z nas, 
k tó rzy  p rz e t rw a l i  koszm ar h i t le row sk ich  p o ­
czynań, r a d u ją  się w  zupełn ie  inny sposób 
Św ię tem  Z w ycięs tw a  niż n as i  młodzi.  Dla 
n ich  to h is to r ia ,  k tó r ą  w  ich  m n iem an iu  
u b a rw ia ją  stars i .  *.

Z awsze  wszakże  is tn ia ł  konfl ik t  pokoleń.
D ziw ne jed nak ,  że  m im o różnicy la t  i za ­

w a r ty c h  w  n ich  dośw iadczeń re a k c ja  na 
okreś lone u tw o ry  m uzyczne  jes t jednaka .  
M am  n a  m yśli kom pozycje ,  k tó re  — m im o 
w s trzą só w  w  świecie m uzycznym , coraz to 
now y ch  p rzew arto śc iow ań  stylów, techniki, 
k ie ru n k ó w , m ody, n ie  s ta rze ją  się. P rz e c iw ­
nie  — są n ie  ty lko  d o k u m en ten  t r w a n i a  
lecz źródłem  now ej,  św iadom ej więzi z tym  
co swoje, najbliższe. Są dźw iękow ym  w y ­
razem  siły i prężności,  jednoczą ludzi o ró ż ­
ny m  światopoglądzie ,  lecz p rag n ący ch  w spó l­
nego dobra . T ym i u tw o ram i to hym ny.

T u  konieczna jes t dygres ja .  S ta roży tn i 
G recy  p rzyp isyw ali  melodiom o p a r ty m  na 
różnych  skalach  różną tr e ść  w yrazow ą, z w a ­
ną  ethos. Mieli chyba  rac ję .

H y m n y  — cały św ia t  zna  silę oddz ia ­
ły w an ia  melodii „M iędzynarodów ki” i jej 
s tarszej  s iostry  „M arsy lian k i”, od dziesiątek 
la t  na rodow ego  h y m n u  F rancuzów .

H ym n — słowo to  dla nas k ry j e  w sobie 
coś bardzo  wzniosłego. J a k ie  jes t  jego p o ­
chodzenie? Wywodzi się z języka greckiego, 
w  k tó ry m  w y ra z  hym nos oznaczał pieśni. 
Ś redniowiecze przy ję ło  słowo h y m n  jako 
okreś lenie  l i tu rg icznych  śp iew ów  o okreś lo­
nej p rze j rzy s te j ,  zw ro tkow ej i w ie rszow anej 
budow ie , w y ko n y w an y ch  ku czci Boga. 
Wiele z nich p rz e t rw a ło  setk i la t  i śp ie ­
w ane  są  dzisiaj. W arto  k iedyś poświęcić tym  
koście lnym  pieśniom dłuższą chw ilę  uwagi.
— Z czasem, pa tr io ty czne  pieśni r e p reze n ­
ta c y jn e  różnych  n a ro d ó w  przy ję ły  rów nież  
m iano  hy m n u .  N aro dy  p osiada jące  w łasną  
państw ow ość, w y b ra ły  każd y  jedną  z tych 
p ieśni i uznały  ją  za o f ic ja lny hym n n a ro ­
dowy swego p aństw a .

H ym ny  narodow e, w y ko n y w an e  z okazji 
uroczystości p ań s tw ow ych  różnego ty pu ,  są 
rów nież  n iezbędnym  a t r y b u te m  tw orzenia ,  
z racji  sw ych  treści em ocjonalnych, podn io ­
słego n a s t ro ju  podczas w ażnych  poli tycznych 
w y darzeń  o c h a ra k te rze  m iędzynarodew ym . 
Bliskie sercu  każdego polskiego p a tr io ty  są 
pieśni tak ie  jak  „W arszaw ian ka" ,  ..Z d y ­
m em  po żarów ” , „Boże coś P o lsk ę”, „W yklę­
ty pow stań  lud u  z iem i” , „R ota” i „O k a”, 
k tó re  w  okreś lonych w a ru n k a c h  h is to rycz­
nych spełn iały  ro lę  h ym nów , a dziś w y w o­
łu ją  skurcz  w zruszenia  w  sercu p ra w d z i ­
wego P o laka .  Jednocześnie  na jw ażn ie jszą

PIEŚNI
ZWYCIĘSTWA...

pieśnią  dla  w szystk ich  nas,  sym bolem  n ie­
zawisłości państw ow ej,  muzycznym  sz tan ­
d a re m  W olnej Po lsk i  jes t „M azurek  L egio­
nów  D ąbro w sk ieg o”. Z a w ie ra  on te  same 
w artośc i  em ocjonalne , k tó re  kiedyś przez 
około setk i la t ,  w y ra ża ła  pieśń w iodąca  po l­
skie ryce rs tw o  do zw ycięs tw a  nad  na jeźd ź ­
cą. B yła  to p ieśń  M a ry jn a  — h y m n  „Bogu­
rodzica”... W yklucza jąc  sen tym ent ,  p r z y j ­
rzy jm y  się — jak  p isał A dam  M ickiewicz
— „m ęd rca  szkiełk iem i o k iem ” szacie m u ­
zycznej tych  dwóch kompozycji.

„Bogurodzica”, pieśń będąca  jednym  z 
n a js ta rszy ch  zab y tkó w  polsk ie j  sztuki m u ­
zycznej doczekała się na jw iększe j  ilości 
uczonych ro zp raw  h is to ry k ó w  — te o re ty ­
ków, m uzykologów, polonistów  i h is to ry kó w  
innych  b ranż :  znaw ców  językoznaw stw a,
wojskowości.  etnologów. N ajw ybitn ie jszy  
spec ja lis ta  w iedzy muzykologicznej z z a k re ­
su polskiego Średniowiecza, n ieżyjący już, 
niestety , prof. H ieron im  Feicht ,  pisze m.in.: 
n a js ta rszy  zachow any rękop is  pochodzi z 
ro k u  1407—8. P o w s tan ie  „Bogurodzicy” m o ż ­
n a  odnieść do schyłku X II I  w ieku . Jes t  ona 
dziełem zbyt znakom itym , by mogła w yjść 
z r ą k  am ato rsk ich .  H ipoteza, że „B oguro­
dzica” to dzieło anonim ow ego w ybitnego 
au to ra ,  k a n to ra  działającego w  s ferach  
k la sz to rny c h  w mom encie ,  gdy p rzy ją ł  się 
zwyczaj śp iew an ia  z lud em  codziennych 
m odl itw -pac ie rzy ,  po tw ie rdza  się w  szero­
k iej je j  znajomości w  ów czesnym  społe­
czeństwie. Dowodem przecież jes t je j  zna­
m ienny  udzia ł  jak o  pieśni rycersk ie j  — 
h ym nu ,  pod G run w aldem , później pod D ąb ­
kam i koło N ak la  (1431 r.) pod W iłkom ie- 
rzem  (1435 r.). J e s t  to rów nież  św iadec tw em
0 mieszczących się w  n ie j p ie rw ias tk a ch  
m uzyk i swojskiej — ludow ej.  — Tu m ała. 
lecz bardzo  is to tna  uw aga .  M uzyka  była już 
u zaran ia  sw ych dziejów tą  sz tuką , k tó r a  
n a j ła tw ie j  łam a ła  b a r ie ry  klasowe. J e j  o s ią ­
gnięcia i zdobycze, w yn ik  p racy  i ta len tu  
osób sto jących  na różnych szczeblach d r a ­
b in y  społecznej także w  Średniowieczu, s t a ­
wały* się szybko w łasnością  ogółu.

N ierozs trzygnię te  a u to ry ta ty w n ie  do dziś 
au to rs tw o  tek s tu  tego bojowego hy m n u  w ią ­
że się n ad a l  z osobą św. Wojciecha. W XVI 
w ieku  re fo rm ac ja  w ykreś l i ła  tę pieśń M a­
ry jn ą  z szeregu re l ig i jno -pa tr io tycznych  
kompozycji.

W iek X VII ho łdow ał ją  w  swoisty  sposób: 
us tanowiono fundac je  dla opłacan ia  ubogich
1 żebraków  śp iew ających  — oczywiście na  
swój sposób, tę  kompozycję.

Is tn ie je  k ilka  odpisów „Bogurodzicy” 
prócz w spom nianego , k rakow skiego.

Dziś wiadomo, że „Bogurodzica", poza 
w alo ram i treści em ocjonalnych ,  jes t znak o ­
m itym  św iadec tw em  kunsztu  polskiej ś r e d ­
niowiecznej sz tuk i muzycznej.  H ym n ten 
w y m ag a  obecnie św ie tnego  zespołu w o k a l­
nego, k tó ry  by w ykonan iem  p o tra f i ł  oddać 
ob iek tyw nie  je j n iep ow ta rza lne  piękno. Na 
m arg ines ie  dodam — jest to  w spom nien ie  
wybaczcie .  Czytelnicy — na jba rdz ie j  osobi­
ste. W ro ku  1939. tuż  przed n a w a łą  h i t le ­
row ską,  odbył się w  Poznan iu  m iędzyszkol­

ny ogólnopolski k o n k u rs  chórów  żeńskich 
g im naz jów  i liceów  ogólnokształcących. 
P ie rw sze  m iejsce  zdobył chór g im naz jum  i 
lic. im. D ąb rów k i w P oznaniu ,  szkoły o zn a ­
ny ch  p a tr io tycznych  i pos tępow ych  t r a d y ­
cjach, chór, k tó ry  p row adziła  prof. W icen- 
towiczówna. W ykonan ie  „Bogurodzicy”, p rz e ­
p iękne j  M ary jne j  pieśni,  h y m n u  ś redn io ­
wiecznej polskiej św iadom ości na ro d o w e j,  
p rzyniós ł  lau ry  p ierwszego m ie jsca  gronu  
śp ie w a jących  dziewcząt,  w  k tó ry m  i ' —
n a jm łod sza  w ówczas — p ró bo w ałam  ^  la ­
da t- hołd muzyce.

In ne  n a jb a rd z ie j  osobiste w zruszen ie  w ią ­
że się z „M azurk iem  Legionów D ąb row ­
skiego”. O kupac ja .  Baligród. M iejsce  u p a ­
m ię tn ione  b oh a te r sk ą  śm ierc ią  genera ła  
W alte ra -S w ierczew sk iego .  Tam, w  kościółku, 
o rgan is ta  im prow izow ał n ieudolnie ,  jakże  
w zrusza jąco  — s t rach l iw ie  (był czerwiec ro ­
ku 1944), na t e m a t  polskiego h ym n u  n a ro ­
dowego „Jeszcze Po lska  nie zginęła”. N a j ­
p iękn ie j  w yk on an a  dziś ta kom pozycja ,  w e ­
dług  ustalonego przez znaw ców  wzorca, nie  
posiada  te j  siły w y ra zu  co owo n ie w p ra w ­
ne organ is tow sk ie  dudlenie. Zawsze jedn ak  
w zbudza ona n ie  ty lko  w spom nien ia ,  lecz 
od dziec iństwa w po joną  św iadom ość więzi 
z ojczystą ziemią, jej przeszłością i ludźmi 
dziś tę  glebę u p raw ia jący m i.

Nasz dzisiejszy h y m n  naro do w y  wywodzi 
się z n a s t ro jó w  epoki, k tó ra  rozb io ram i 
chciała w ykreś l ić  naro do w y  b y t  P o laków , z 
m ap  i życia innych nacji.  W ro k u  1T97 po ­
w s ta ła  pieśń, o ry tm ie  m azu rk a ,  melodia  
p rzy p isan a  anonim ow ej twórczości ludow ej.  
S ta ła  się p ieśn ią  „Legionów D ą b ro w s k ; n "
— To: „Jeszcze P o lska  nie zginęła”, 
wy, muzyczny sz tand ar  polskich  legionów 
we Włoszech. W iadomo, że je j s łowa n a p i ­
sał a d iu ta n t  Kościuszki, były  kon fed e ra t  
barsk i,  późniejszy tow arzysz  H e n ry k a  D ą b ­
row skiego, genera ł  Józef Wybicki.

A u to rs tw o  m uzyki p rzez d ług ie  la ta  p rzy ­
p isyw ano  tw órcy  znanych polonezów, M i­
chałow i K leofasowi O gińskiemu. O sta tn ie  
b a d an ia  p rzekreś li ły  tę  tezę. P o tw ie rd za ją  
na tom ias t ,  że nasz  współczesny h y m n  n a ro ­
dow y jes t  kong lom era tem  te m p e ram en tu  
w yraża jąceg o  się w  n aw yk ach  melodycznych
i ry tm iczn ych  nas t ro jów , k tó re  p rzyb ie ra ły
i p rz y b ie ra ją  kształty  fo rm  m uzycznych de­
te rm in o w a n y ch  c h a ra k te re m  zbiorowych 
tw órców .

— W dobie p rzeróżnych  eksperym en tów , 
tak że  muzycznych, znamienne, że p ra w d z i­
w e wzruszenia ,  w spó lne  w szystk im  Polakom , 
pow od u je  p ro s ta  melod ia  o rgan izow ana  r y t ­
m em  naszego daw nego tańca ,  m azura ,  m e ­
lodia, k tó ra  od d w us tu  la t  je s t  nosicielem 
najszczy tn ie jszych  ideałów myśli społecznej
i narodow ej.

W dniu, k tó ry  p rzypom ina  zwycięstwo do­
b ra  n ad  złem, m uzyka,  pocieszycielka ludzi 
-— uczestniczy w  n im  sk rom nie  lecz jakże 
w ym ow nie. Sw ojską, p ros tą  n u tą  m a zu rk a  
„Jeszcze P o lska  nie zginęła" głosi chw alę  
n iepodległe j ojczyzny.

A LE K SA N D R A  SZTTLCÓWNA
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K ażdy z w ie rzący ch  — w 
m n ie j  lu b  b a rd z ie j  zaangażow a 
ny sposób — p ró b u je  określić 
sw oje m ie jsce  w obec społeczno­
ści w ie rn y ch ,  w obec Kościoła,  
w o bec  sw oje j  para f i i .  I jes t  cał­
kow icie  zrozum iałe ,  że po trzeba  
tego ro d za ju  p o w s ta je  w  chwili 
gdy u św iad am iam y  sobie  naszą 
osobistą p rzyna leżność  do K oś­
cioła, gdy ch lub im y  się sw oim 
w y znan iem , gdy gotowi jes teś­
m y  odpowiedzieć k a ż d e m u  p y ta ­
jącem u: jak i  jest nasz  Kościół, 
co w  n im  jes t is to tne , ja k i  jes t 
Jego rodow ód  i h is to r ia ,  jak ie  
są nasze  para f ie .

Otóż w ła śn ie  — ja k ie  są n a ­
sze p a ra f ie ?  Czy k ażdy  z nas 
p o d e jm u je  t r u d  odpow iedzi na 
p y ta n ie  ja k ie  zachodzą  związki, 
m iędzy fu n k c jo n o w an iem  p a r a ­
fii, jako zbiorowości ludzi p o w ią ­
zanych  je d n y m  w yznan iem , t e ­
ry to r ia ln ie  i je d n ą  s ta łą  opieką 
d u sz p a s te rs k ą  w  osobie p robosz­
cza, a  naszym , w ła s n y m  z ro zu ­
m ien iem  i żyw ym  uczes tn ic ­
tw e m  w życiu paraf ii?

v tan ie  to jes t dziś b a rd zo  ak- 
tmięne. Dotyczy bow iem  istoty 
rzeczyw is tego  udzia łu  w ie rny ch  
w  życiu para f i i .  Oczywiście, 
pie rw szą  w ą tp l iw ość  n asu w a  
p y ta n ie  czym jes t  para f ia .  Róż­
ne tu t a j  m ogą być defin ic je  i 
okreś len ia .  Osobiście n a  tak ie  
py tan ie  d a łby m  d w o jak ą  odpo­
wiedź. P ie rw sza  dotyczy ad m i­
n is trac y jn eg o  podziału  Kościoła. 
P a ra f ią  w  ty m  znaczeniu  m oże­
m y n azw ać  jednos tkę  kościelną, 
w yo d ręb n io n ą  te ry to r ia ln ie  z o b ­
szaru  objętego zasięgiem  w y z n a ­
n iow ym  Kościoła. D rugą w łaści­
wością t a k  ro z u m ian e j  p a ra f i i  
jes t jedna, s ta ła  op ieka  d u szp a ­
s te rsk a .  D wie te  cechy rzu tu ją  
na ad m in is tracy jn e  i d u szp as te r­
skie  rozum ien ie  paraf ii .  Odpo­
w iedź  d rug a  n a  p y tan ie  czym 
jest p a ra f ia  jes t  da leko  w a ż n ie j ­
sza. Dotyczy bow iem  społeczne­
go, ludzkiego ch a ra k te ru  p a ra ­
fii R ozum iem y ją zatem, jako 

jjprowolne zjednoczenie  ludzi 
w ie rn y ch  — w okó ł jednego 

cen tru m  życia  kościelnego. T a ­
kie p ostaw ien ie  sp raw y  para f i i

je s t  bardzo  w a ż n e  z p u n k tu  w i­
dzen ia  ż y c i a  p a r a f i i  czyli 
ż y w e g o  z a a n g a ż o w a n i a  
k a ż d e g o  z w i e r n y c h  w  
p r o b l e m y  K o ś c i o ł a .  Z d a ­
w ać  sobie  należy sp raw ę  z tego, 
że życie paraf ii ,  jeś li m a  okazać  
się owocne i w p ły w ać  po zy tyw ­
nie na m isy jność  naszego K oś­
cioła, m us i  stać się ośrodkiem  
z a in te re so w a n ia  każdego z w ie r ­
nych. W tedy  bow iem  dopiero  u- 
św iadom im y sobie co znaczy 
p rzyna leżność  do te j  lu b  innej 
paraf ii .

M ów im y czasem „nasza  p a r a ­
f i a ”, „nasz  K ośció ł” itp. W y ra ­
żam y ty m  sw oje p rzek on an ie  o 
łączności z życiem Kościoła, z 
życiem p a ra f ia ln y m .  O w a łącz­
ność z życiem p a ra f ia ln y m , jeśli 
m a  być owocnie u trzy m y w an a ,  
w y m a g a  od w ie rn y c h  c a ł k o ­
w i t e g o  z a a n g a ż o w a n i a  i 
o d p o w i e d z i a l n o ś c i .  P r o ­
b lem  ten  n ie  sp row ad za  się ty l­
ko do uczestn iczenia  w  n abo żeń ­
s tw ach ,  p rzy s tęp o w an ia  do S a ­
k ra m e n tó w  św. czy sk ładan ia  
o f ia r  na  cele p a ra f ia lne .  T rzeba  
pam ię tać ,  iż odpowiedzia lność 
w ie rn y ch  za rod za j  życia w  p a ­
ra f i i  ba rdzo  często jes t  r e d u k o ­
w a n a  do sp e łn ian ia  ty ch  w ła ś ­
nie, w yżej w y m ien ion ych  pow in- 
nolci p ły n ą cy c h  z p rzy n a le ż n o ­
ści do Kościoła. O dpow iedzia l­
ność w ie rn y c h  czyli żyw e zaan ­
gażow an ie  się w  życie p a ra f ia l ­
ne  dotyczy różnych  fo rm  w sp ó ł­
p ra cy  z proboszczem, ra d ą  p a r a ­
f ia ln ą  i inn ym i o rgan izac jam i 
p rzykośc ie lnym i Może to być 
w spó łp raca  przy o rgan izow an iu  
uroczystości kościelnych, p rac  
p o rząd k o w y ch  przy kościele p a ­
ra f ia ln ym , ok azy jny ch  im prez 
koście lnych — akadem ie ,  w ie ­
czornice — przyna leżność  do róż­
nych s tow arzyszeń  i o rganizacji 
p rzykoście lnych ,  a nade  w szys t­
ko w sp ó łp ra ca  z p roboszczem 
przy in ic jow an iu  now ych  fo rm  
życia para f ia ln ego .  Pod  ty m  os­
ta tn im  należy  rozum ieć w y su w a­
nie przez w ie rn y ch  in ic ja ty w  
m ających  na celu w zbogacenie  i 
u rozm aicen ie  spoleczno-relig ij-  
nego obrazu  p ara f ii .  T rzeba  bo­

w iem  pam ię tać ,  że p a ra f ia  n a j ­
krócej mów iąc, jes t  społeczno- 
re l ig i jn ym  sposobem  is tn ien ia  
w ia ry ,  is tn ien ia  w ierzącego  czło­
w ieka .

D latego  też  p rob lem  paraf i i  
w in ien  in te resow ać  każdego z 
w ie rn y ch ,  każdego z nas. R ó w ­
nież p am ię tać  m usim y , że nie 
m a  Kościoła bez ludzi świeckich, 
bez w iernych .  Człowiek w ie r z ą ­
cy i in ten sy w n ie  ro zw ija jący  
sw ą w ia rę  jest cz łow iekiem  za ­
ang ażo w an y m  i odpow iedzia l­
ny m  za życie p a ra f ia ln e  M am  
n a  uw adze  zagadn ien ie ,  k tó r e  o- 
k reś l i łem  jako ł ą c z n o ś ć  Z 
p a r a f i ą .  In n y m i słowy cho­
dzi nam  w szy s tk im  o t rw a łe  r e ­
l ig ijne  i społeczne dążen ie  do u- 
a k ty w n ie n ia  życia pa ra f ia lnego .  
Łączność z p a ra f ią ,  albo inaczej 
w ięź  p a ra f ia ln a  ok reś la  s topień  
naszego żywego cz łonkos tw a  w 
Kościele. Je ś l i  chodzi n a m  głó­
w n ie  o dobro Kościoła, o jego 
prężność  i dy n am ik ę ,  o zdolność 
ro zw ija jącą  idee  i w a r to śc i  n a ­
szego Kościoła, to m u s im y  zdać 
sobie sp raw ę, że bez u czes tn i­
c tw a  ak tyw nego , bez z ro zu m ie ­
nia, że dobro Kościoła i p a ra f i i  
jest uza leżnione  od w y k azan ia  
odpow iedzia lności w ie rn y c h  za 
sw oją  para f ię ,  że zdolność m i­
s y jn a  Kościoła b ud o w an a  jest 
na  fu n d a m e n ta c h  naszej lu d z ­
kie j  po trzeby  i pow inności z a ­
angażow ania  w  sp raw y  w ia ry  i 
paraf i i ,  że bez, k ró tko  mówiąc, 
więzi p a ra f ia ln e j ,  n ie  m ożna  so­
bie p rzeds taw ić  s p ra w n ie  dz ia ­
ła jące j  p a ra f i i  — to w łaśc iw y  
o braz  Kościoła będzie fa łszyw y. 
Otóż to w łaśn ie ;  od nas sam ych , 
od każdego z w ie rn y c h  zależeć 
b ędą  losy p a ra f i i  i ksz ta ł ty  K o ­
ścioła. Więź p a ra f ia ln a  jest n ie ­
u ch ro n n ie  sprzęgnię ta  z ideą  i 
w a r to śc iam i Kościoła. Więź p a ­
r a f ia ln a  to częsty i żyw y k o n ­
ta k t  z p ro b lem am i Kościoła i 
p a ra f i i ,  to k o n ta k t  w ie rn y c h  z 
proboszczem i proboszcza z w ie r ­
nymi, to tro sk a  o w ew nę trzne ,  
p łynące  z po budek  w ia ry  p rz e ­
konanie ,  że bez nas, bez ludzi, 
bez ak tyw nośc i w ie rn y ch  życie 
p a ra f ia ln e  k w itn ąć  n ie  może. 
T a k  tedy zrozum ieć n a m  trze ­

ba, że Kościół jako społeczność 
w ie rn y ch  p o trzeb u je  naszego 
ludzkiego  w sparc ia ,  p o trzebu je  
in ic ja tyw , żywego uczes tn ic tw a  
w  ro zw ija n iu  jego idei i w a r to ­
ści. R ozum iem y, że u t r z y m y w a ­
nie k o n ta k tó w  z Kościołem i p a ­
ra f ią  n a  poziom ie s a k r a m e n ta l ­
n ym  n ie  w yczerpuje  zagadnie ­
n ia  postawionego tu przeze m nie, 
chociaż k o n ta k t  sa k ra m e n ta ln y  
p rzyna leży  do na jw ażn ie jszego  
porządku  is tn ien ia  w  Kościele.

T u ta j  chodziło g łównie o po- 
z a sa k ram en ta ln e ,  nasze, lud zk ie  
zakorzen ien ie  w  życiu p a r a f i a l ­
nym . D latego  w a r to  zw rócić  u- 
w agę na  tę  s t ronę  fu n k c jo n o w a ­
nia para f ii .

S p ra w ą  n a d e r  w ażną ,  chociaż 
nie je d y n ą ,  zwłaszcza w  p a r a ­
f iach  m iejsk ich ,  s ta je  się p r o ­
blem  do ta rc ia  proboszcza do 
każdego z w ie rn y ch .  W p a r a ­
f iach w ie jsk ich  p ro b lem  k o n ta k ­
tu  proboszcza z w ie rn y m i — 
gdzie w szyscy się dobrze  znają
— nie  jes t  zby t t r u d n y .  W w ię k ­
szych sk up isk ach  m ie jsk ich  spra 
w a  t a  jes t  bardzie j sko m plik o ­
w ana .  T y m  ba rd z ie j  że w ielu  
w ie rn y ch  z różnych  pow odow  
nie jest u ję ty ch  w  księgi p a r a ­
fialne.

D latego obow iązk iem  w y n ik a ­
jącym  z odpow iedzia lności za 
życie p a ra f ia ln e  w in n o  być do ­
p ilnow an ie ,  aby w  księgach  p a ­
ra f ia ln y ch  znalaz ły  się dane  
p e rson a ln e  i do k ładn y  a d res  z a ­
m ieszk an ia  każdego z w ie rn ych .  
K orz y s ta jąc  z tego m ie jsca  z w r a ­
cam  się do w szystk ich  w iernych
i sym p a ty k ó w  naszego Kościoła 
uczęszczających na nabo żeńs tw a  
w p a ra f i i  Św. D ucha  w  W a rsza ­
wie, ul, Szw oleżerów  4, o s p r a w ­
dzenie  d rogą l i s tow ną  bądź  oso­
biście w k ance la r i i  p a ra f ia ln e j  
czy są w p isan i do ksiąg  p a r a ­
fia lnych .

P a m ię ta jm y :  — Nie m a para f i i  
bez ludzkiego w  je j  życie z a a n ­
gażow ania, nie m a  Kościoła bez 
ciągle u t r z y m y w a n e j  i ro z w ija ­
ne j  więzi p a ra f ia ln e j .  T ak  p a t r z ­
m y na  nasze życie w ia ry  byś­
my czuli się p rzez swą w ia rę  
p o trzebn i w  życiu paraf i i  i w  
życiu Kościoła.

Kościół Polskakatolicki w XXV rocznicę zakończenia II wojny światowej i powrotu Ziem Zachodnich 
i Północnych do Macierzy

R ada  Kościoła Polskokatoliokiego na  Sesji w  d n ia  3 k w ie tn ia  J970 t .  powzięła 
uch w ałę  o w łączeniu  się całego Kościoła do ogólnonarodowych obchodów zw iąza­
nych  z X XV  Rocznicą zakończenie 11-giej iwojny św ia tow ej .j pow ro tu  Z iem  Z a ­
chodnio-Północnych  do Macierzy.

Postanowiono, 'by m ,im. w d n iu  15 m a ja  br. w  ipolskokatolickiej k a ted rze  .wroc­
ław skie j  odbyło się uroczyste, dziękczynne nabożeń s tw o  okolicznościowe o raz  urtf- 
czysita S esja  Rady Kościoła pośw ięcona w  szczególności ćwierćwieczu działalności 
Kościoła Polskokatoliokiego n a  Ziemiach Odzyskanych.

Odbędzie  się też jednocześnie  Z jazd  D ucho w ieńs tw a  Polskokatolickiej Diecezji 
W rocławskiej d świeckich p rzeds taw ic ie li  pa ra f i i .  G ospodarzem obchodów je s t  R z ąd ­
ca tej Diecezyi, ks. W ale r ian  Kierzkowski.

In form ujem y, źe  całość tych -uroczystości zna jdz ie  sw ój .wyraz iw spec ja lnym  n u ­
m erze  (majowym) naszego Tygodnika. (m)

Ś w i ę c e n i a  k a p ł a ń s k i e
W  d n iu  15 m a r c a  b r .  fw kościele '  p.w. św. J a k u b a  w  Utrechcie, B iskup  Koadju,- 

to r  U trech tu , B iskup  M a r in u s  K O K  !— udzielił św ięceń  kap łańsk ich  d iakonow i 
H enri  Alfonse A delaarow i. (

W  dn iu  26 m a rc a  far. <w k a ted rze  s tarokato l ick ie j  p.w. św. A n n y  i M a ry i  w  H a a r -  
lelttie. O rdynar iusz  Diecezji H aar tem u . B iskup  G. A. v a n  K LEEF. udzielił święceń 
kap łańsk ich  d iakonow i A lbertow i Jo hannesow i J a k u b o w i van d e r  H o e k o w i .

Nowo -wyświęconym k ap ła n o m  bra tn iego  S tarokatol ickiego Kościoła Holandii ży­
czymy w  pracy duszpasterskie j obfitych ła s k  i ^błogosławieństwa Bożego, (m)



ODPOW IEDZI PRAWNIKA ODPOW IEDZI LEKARZA
Pani J . K. W ieliczka — W spraw ie  przez P a n ią  poruszo­
nej. jedyną  drogą jes t  sąd. i w yro k  sądowy, laki czy inny. 
przesądza sprawę. Innej drogi p raw n e j  Paru nie  ma. O ile 
nie o trzym a Pani ren ty  inw alidzkiej będzie mogła &i.ę P an i  
ubiegać po ukończeniu  w ieku 60 la t  i p rzepracow an iu  20 
la t o ren tę  starczą.
Pan A. Sz. z K w ia tk ow a  — S p ra w  sądow ych nie p ro w a­
dzim y ani w  sądach nie in terw eniu jem y. Ma Pan; tu z a ­
pew nioną pomoc adw okacką w  sprawie, a więc życzymy 
dobrego zakończenia sprawy.
Pani W. Z. Szczecin — Do spadku po ojcu m a ją  praw n po­
została przy życiu żona i wszystkie dzieci. Oczywiście, że 
pobyt za g ran icą  nie w yłącza dziecka od spadkobran ia .  
P rzy jazd  do Polski przyjaciółki nic w tej sp raw ie  nie z a ­
łatwi.
Należy wszcząć postępowanie spadkow e po ojcu na drodze 
sądowej, jeśli takiego nie było. Jeśli podana  kw ota  p rzy ­
padła  przyjaciółce z podziału spadku, to nna  w yłączn ie  tą 
kw otą  dysponuje  i  bracia  nie m a ją  do tej kw oty  żadnego 
praw a.
P. M. Ruda filąsk;1 — Należy wszcząć postępow anie  spaó  ■ 
kow e po zm ar łym  ojcu. Spadkobiercy m a ją  p raw o do m a ­
ją tku  pozostałego po ojcu w częściach usta lonych  przez 
sąd.
P. T. K. Ząbkowice Śląskie — D arow izna  dom ku mogła 
być dokonana  tylko ak tem  notar ia lnym . Jeś li  tak. siostra 
może nim dysponow ać swobodnie. Jeśli  zaś nie  było aktu  
notaria lnego, to domek nadal s tanow i w spółw łasność m a ł ­
żonków i jeden z małżonków  może dysponow ać tylko sw o ­
ją  częścią.
J . P. z W arszaw y — Radzim y zwrócić się do Zespołu A d­
wokackiego.
Pani H. P. G dynia-O rlnw o — Spła ta  męża m oże nastąpić 
za jego zgodą Sprzedać  może m ąż  tylko sw oją  część tzn. 
pnłowę w idealnej części, bo przecież dom ek nie jest po­
dzielony (rozgraniczony). Jeśliby  m ą ż  sprzedał sw oją  Część. 
Pan i nie  trac i  p raw a  do za jm ow anych  pomieszczeń m iesz­
kalnych. »
P. J. T. Ząbkowice — W  sprawne P an i  re n ty  w>inna zw ró ­
cić się Pan i do Z ak ładu  Ubezpieczeń Społecznych. gdzie 
o trzyma Pan i szczegółowe in form acje .  N iezbędnym  w a r u n ­
k iem  je s t  pozostanie w  stosunku pracy  20 la t  co musi Pan i 
w ykazać  d ok um en tam i lub św iadkam i.

Wytnij len kupon. Opisz dokładnie sprawę w liś­
cie do redakcji, a otrzymasz bezpłatnq poradę 
prawng.

KRZYŻÓWKA NR 14
POZIOM O: 1) roślina na płótno i olej. 4) na czele rady ministrów. 
7) miejsce wzięcia do n iewoli T adeusza  Kościuszki.  9) zwierzę do­
mowe. 10) miasło  un iw ersy teck ie  w NRiD. 11) choroba  zakaźna. 14) 
w ysta je  z meczetu. 15) imię żeńskie, 1 fi) odźwierny, lfl) broń 
ludzi jaskin iow ych . 20) p rążkow ana  tkan ina .  21) przedstawiciel 
r a s y  nordyckiej.  22) miejsce rozryw kow e, 25) ożywienie działalności.  
26) rodzaj stołka. 27) g ra  z młotkam i i kulami.

P IO NO W O: 1) piaszczysta p us tyn ia  w Turkm en ii ,  2) b r a k  szczęścia. 
3) strojniś.  4) kwestia, 5) tytuł m u zu łm ańsk ich  władców. 6) cecha 
człowieka statecznego, 7) s tron ien ie  od łudzi, 8) wyłączenie  ze spo­
łeczności kościelnej. 12) siły  zbrojne. 13) p rym ityw n a  broń. 16) rów ­
ność. rów norzędna sytuacja. 17) b u jny  rozrost, 18) to samo co g la­
diolus. 19) gbur. 23) środek znieczulający, 24) górski in terlokutor. 
R ozwiązania  należy nadsyłać w  te rm in ie  10-dniowym od da ty  u k a ­
zan ia  się num eru ,  pod ad resem  redakc ji  z dopisk iem : K rzyżów ka
n r  14 Do rozlosow ania: K om plet książek Z akładu  W ydawniczego 
„Odrodzenie”.

R O Z W I Ą Z A N I E  K R Z Y Ż Ó W K I  N R  8
•

P O Z I O M O :  p o r t i e r ,  p o d a n i e ,  ł a z i k ,  m u m i e ,  r o t u n d a ,  w i a r a ,  s k r ę t ,  I s f r a .  s m j -  
n a t ,  r u h a t n ,  a m p l a ,  Z o d i a k .  K u r p i e ,  a d r e s ,  p i e r ś ,  S t a c h ,  w a r u n e k ,  r u r k i ,  ł a t ­
k i ,  ł o p a t k a ,  h o d o w l a  P I O N O W O :  P o ł a w i a c z e  p e r e ł ,  r ó z g a .  I s k r a ,  r a p t u s ,  p l e ­
n e r .  D u m a s ,  n u m e r ,  e l e k t r o t e c h n i k a ,  r e n t i e r ,  k a b a r e t .  I t a k a ,  t o p ó r .  A r a k s .  
D o r o t a ,  e u n u c h ,  e u r o p ,  ś w i s t ,  s k ł a d ,  a k t y w .

N a g r o d ę  w  postaci kompletu książek Zakładu Wydawniczego „ O d r o d z e n i e ”  
w y l o s o w a ł ;  J ó i e t  S z m P t e r l i n g  P o z n a ń ,  u l .  K a s p r z a k a  1 i n  S.

P an  W. P. z Legnicy — w  w ieku  podeszłym n ies tety  nie 
m a  nadziei na ca łkow ite  wyleczenie choroby reum atycznej .  
Można jed nak  uzyskać znaczną popraw ę, zm niejszenie  bo -  
lesności s taw ów  i u ła tw ien ie  poruszan ia  się. Poniew aż  m ie­
szka P an  w  dużym mieście radzę  zgłosić się do P o radn i  
P rzec iw reum atyczne j  T am  zastopować m ogą  P an u  leczenie 
fizykalne  (naświetlanie , d ia te rm ie  itp.), k tó re  pow inno  dać 
poprawę.
P an i  B. D. ze Szczecina — przed każdym m yciem głowę 
należy  natrzeć olejem rycynow ym , owinąć kaw ałk iem  fla- 
neli, lub  grubszego ręcznika i pozostawić tak  n a  3 godziny. 
Myć w  przegotowanej wodzie, żółtkami, p łukać w ro z tw o­
rze ru m ia n k u .  Jeżeli pa ro k ro tn ie  w odstępach  10-ciodnio- 
wych. pow tórzony  zabieg nie da popraw y trzeba  będzie 
zwrócić się o pomoc do derm atologa.
P a n  W. A. z Bytom ia — niestely py tan ie  P a n a  n ie  jes t  
d la  m n ie  jasne, gdyż cz łow iek zdrow y nie potrzebuje  z a ­
żyw ać . .D iu ram idu ' .
P an i  I. P. * M alborka  — syn P an i  cierpi na  trądzik m ło­
dzieńczy. O dpowiednie  leczenie u derm ato loga  da całkow i­
te wyleczenie. Nie wolno wyciskać ropni!
P an i D. G. z Rogoźna Wlkp. — należy poprosić lekarza  
szkolnego o sk ie row an ie  do P oradn i C hirurgicznej w P o ­
znaniu  i w ybrać  się tam  z m am ą. Zabieg korekcyjny  nie  
jes t ani t ru dn y  an i niebezpieczny, a jest to jedyny  sposób 
n a  to. by ucho nie odstawało. .
P an  J. A. z Jeglowa — zapalenie  ko rzo nk ów  nerw ow y ch  
jes t  uleczalne: zm iany  zw vrodm eniow e kręgosłupa nie ro ­
kują  wyleczenia, co nie znaczy, że c ie rp liw ym  leczeniem 
nie m ożna  uzyskać popraw y. O możliwości pow ro tu  do 
pracy może decydować tylko lekarz, k tóry  P a n a  leczy.
P an i  J . M. z Pogobina — m a tk a  Pani pow inna  być leczona — 
przez neurologa. On usta li  jak iego typu porażen ia  w y s t ą - ^ ł  
p iły  u chore j  i jak  należy leczyć. S am em u n ie  wolno po­
daw ać żadnych ieków. Jeśli chodzi o drugi opisany p rz y ­
padek  niestety nie m a  żadnych  nadziei n a  ca łkow ity  po­
wrót do zdrowia, jedynie  na  popraw ę.
Czytelniczka z Gozdnicy — nies te ty  list tak nieczytelny, że 
n ie  mogę się zorientow ać o co Pani chodzi. Jeśli Pan i s ła ­
by w zrok  u tru d n ia  pisanie, może Pani podyktu je  kom uś 
l i s t '!
Pan W, G. — o konieczności operacji m us i decydować ch i­
rurg . na  pozostałe  py tan ie  odpowTie P an u  praw nik .

Wytnij ten kupon. Opisz dokładnie sprawę w liś­
cie do redakcji, a otrzymasz bezpfatnq poradę 
lekarskq.



Rozmowy z Czytelnikami
P an  J a n .  K. z Dębicy ( rzym skokato lik )  

pisze o p ro b lem ie  pap iesk iego  p ry m a tu  
raczej rzeczowo i k rótko, w ięc zacy tu jm y  
tę w ypow iedź  w  całości:

„Często czytam Wasz tygodnik  Rodzi 
na" .  Szczególnie in te re su ję  się p ro b le ­
m am i poru szany m i w  ru b ry c e  Rozmowy 
z C zy te ln ik am i”. K i lk a k ro tn ie  o m aw ian o  
tu  p rob lem  p ap ies tw a  jako  ce n tru m  
ch rześc i jańs tw a .  Pozwólcie, że  i ja  się 
w tej m ater i i  w ypowiem. Chodzi mi n a j ­
p ie rw  o n a d an ie  Ap. P io tro w i w ładzy  z a ­
stępcy C hrystusow ego  na  ziemi lub  w ł a ­
dzy księcia A postołów (prym atu) .  T w ie r ­
dzicie. że św, P io t r  „o trzym ał tę w ładzę 
w aru n k o w o  i w ca le  nie w iększą niż je ­
go koledzy” . Dlaczego tedy C h ry s tu s  pu- 
w iedz ia ł  do P io t ra  (cytuję): „P io trze  ty 
jes teś  opoką, a na te j opoce zbud u ję  K o ­
ściół m ój . . Tobie dam  klucze k ró les tw a  
n ieb iesk iego  ...". Dlaczego nie m ów ił tego 
w  liczbie m nogie j  — do w szystk ich  Apo­
stołów? Czyż w ten  sposób nie  n ad a ł  im 
w ładzy  najw yższej ,  jak ie j  n ie  pow ierzył 
np. św. J a n o w i ,  czy in n e m u  2 Aposto 
łów? Tw ierdzę  też, że C h ry s tu s  nie w ąt-  
pil w  szczerosć n aw rócen ia  się Ap P io ­
tra ,  py ta ją c  go trzykroć ,  czy Go miłuje. 
Tylko miłością można zmazać n ie w ie r ­
ność, a w w y p ad k u  P io t ra  — t r z y k ro tn e  
zaprzańs tw o . Gdyby C h ry s tu s  p o w ą tp ie ­
w ał w szczerość n aw ró cen ia  Ap. P io tra ,  
n ie  dałby m u kluczy k ró le s tw a  niebies 
kiego. A te raz  w niosek : To co o trzym ał 
A p P io tr  o trzym ali  jego nas tępcy  w  Rzy­
mie i n ie m a  co do tego żadnych w ą tp l i ­
wości.  K to  n ie  chce p rzy jąć  jak ie jś  p r a w ­
dy s ta ra  się na w szelk i spo lób  ją  zw a l­
czać. T ak  w y robicie. S ta roży tn i  p isarze 
ch rześc ijańscy  też n ie  w y raża l i  p ra w d y
o w ładzy  P io t ra  w  sposób jasny, lecz za 
to dob itn ie  i jasno m ow i o tym  E w a n g e ­
lia. P r a w d  zaw arty ch  w  P iśm ie  św. nie 
w olno sobie t łum aczyć  w sposób ty lko  d la  
siebie w y g o d n y ’1.

N ie tru d n o  zauw ażyć  w  ty m  ro zu m o w a­
n iu  k i lka  nieścisłości. I tak  n a jp ie rw  
cy ta t  z E w angelii  Mat. 16, 17—19 został

PO ZY CJE WYDAWNICZE DO NABYCIA 
W ZAKŁADZIE WYDAW NICZYM 

„ODRODZENIE"

1. MSZAŁ POLSK I
(oprawiony) zł 400 —

2. Książeczka do nabożeństw a zl 35,—
3. RYTUAŁ z l 60,—
4. P odstaw ow e P raw o  Kościoła

Polskokatol icki ego z ł 10:---
5. Katech izm  Kościoła Polskn-

katolickiego 7.ł 4.—
6. Idea Nieomylności 7.1 10 —
7. Biskup HODUR zł 12,—
K. S praw a Kościoła N arodow e­

go w Polsce 7.1 30.—
0. H istoria  papies tw a tom 1 zł 35,—

10. P ism a bp Fr. H odnra
II tomy zł 60 —

oraz
11 Kościoły chrześcijańskie  — 

W ładysław  T arnow ski i
Szczepan W łodarski zl 20 —

12. Rzym a sp ra w y  polskie —
Jerzy  Skalski zł 1K.—

13 Siedem Soborów — Szcze­
pan W łodarski zł 20.—

Powyższe pozycje w ydaw nicze  Zakład 
W ydawniczy wysyła za zaliczeniem pocz­
towym.

Zakład W ydaw niczy  ..Odrodzenie' 
W arszawa, -ul. K redy tow a 2 4

p odany  z pamięci, a więc n ied ok ład n ie
i nie w iadom o w ed łu g  jakiego t łu m a c z e ­
nia. O tym , co m ów ił C hrys tus ,  w iem y 
ty lko  z P ism a  św., a ono pow stało  nie  
po polsku, lecz po grecku, w ięc należy 
się posługiw ać te k s tem  greckim  a nie  p o l ­
skim  (tam  gdzie są w ą tp liw ośc i co do 
t łum aczenia) .  Ju ż  k i lk a k ro tn ie  p rz y ta c z a ­
liśmy ten tek s t  („Sy ei Petros, kai epi
tau te  te p e t ra . ." )  i zw raca liśm y  uwagę, 
że są w  nim dw a różne rzeczow niki:
.P e t r o s "  (imię rod za ju  m ęskiego oraz  
„p e tra" ,  rzeczow nik pospolity rodza ju  
żeńskiego znaczący ty le  co „skała").  P i ­
sanie  więc, że C hry s tu s  powiedzia ł:  „P io ­
trze, ty jesteś opoką" w y g ląd a  w ie lce  n ie ­
pow ażnie .  gdyż n a p ra w d ę  powiedzia ł:
„Ty jesteś P io tr ,  a na te j ska le  zbu 
du ję . . .”

In n a  nieścisłość K o resp on den ta  to za­
p om nien ie  o kolejności w y darzeń :  O b ie t­
nica kluczy była w cześn ie jsza  a t r z y k ro ­
tn e  „P aś  b a ran k i  (owce) m o je ’’ nas tąp iła  
później ,  n ie  odw rotnie .  Dlatego n ie  jest 
na  m ie jscu  a rg u m en t:  ..Gdyby C h ry s tu s  
p o w ą tp ie w a ł  w szczerość naw ró cen ia  Ap 
P io tra ,  n ie  d a łby  mu kluczy kró les tw a  
niebieskiego".

T rzecia  nieścisłość zaw iera  się w  p y ta ­
niu :  „Dlaczego C h ry s tu s  nie mówił tego 
w  liczbie m nogie j  — do w szystk ich  A po­
sto łów ?" Należy w ziąć  do ręk i E w a n g e ­
lię św. M ateusza  i przeczy tać  k ilka  w ie r ­
szy poprzednich , z k tó ry ch  w yn ik a ,  że 
C h ry s tu s  rzucił py tan ie  w szys tk im  A po­
stołom: ,,A wy za kogo m n ie  u w a żac ie? ” 
P io t r  odpowiedzia ł w  im ien iu  w s z y s t ­
k i c h  i od w ro tn ie  k lucze k ró le s tw a  n ie­
bieskiego o trzym ał w  im ien iu  w s z y s t ­
k i c h  Apostołów, a w ięc nie ty lk o  dla 
siebie. P o tw ie rd z a ją  to s łow a zap isane  
da le j  w  te j  sam e j  E w angelii  (18,18) 
gdzie czy tam y (już w  liczbie mnogiej):  
„W szystko, co zwiążecie na  ziemi, będzie  
zw iązane  w niebie, a co rozwiążecie...” 
T ak  też  w y ja śn ia ją  to wszyscy Ojcowie 
Kościoła.

C z w a r ta  nieścisłość to p rzeskok  z oso­
by Ap. P io t ra  na  b isku pa  Rzym u. G d y­
by n a w e t  is to tn ie  św. P io t r  zosta ł  „księ­
ciem A posto łów ” , na leżałoby  jeszcze u -  
dowodnić, że tę  w ładzę  p rzekaza ł  a k u r a t  
b iskupow i Rzymu. P ism o  św. o ty m  m i l ­
czy, w ięc skąd tw ie rd zen ie :  „Nie m a co 
do tego żadnych  w ątp liw ości"?  (Z P ism a  
św. w iem y, że chrześc ijańską  gm inę w 
R zym ie  założył Ap Paw eł) .

P ią t a  nieścisłość to za rzu t złej woli pod 
ad re s e m  polskoka to l ików : .K to  n ie  chce 
p rz y ją ć  jak ie jś  p raw dy ,  s t a ra  się ją na 
w sze lk i sposób zwalczać", Należy na  to 
2apytać :  Czy dopiero  po lskokatol icy  roz­
poczęli „w alkę"  z d og m atem  papiesk iego  
p ry m a tu ?  Czy 2 w y ją tk ie m  n ich  całe 
ch rześc i jań s tw o  uzn a je  go i to  zawsze — 
bez p rz e rw y  od początku? Z ła twościa  
m ożna wykazać, że dogm at ten pojaw ił  
Się dopiero przed stu  la ty  (I lipiec 1H70 
r  ), że nigdy n ie  by ł znany ca łem u chrze­
śc i jań s tw u  a obecnie w ie rzy  w niego t y l ­
ko jeden  jedyny  Kościół z w szystk ich  
Kościołów (w łaśnie  R zym skokatolicki)  
Polskokatolicy , podobnie  jak  i w szystk ie  
pozostałe Kościoły, nie p rz y jm u ją  dog­
m a tu  o p ry m ac ie  pap iesk im  dlatego, że 
nie mogą tego zrobić w  imię p ra w d y  r e ­
l ig ijnej.  a nie dlatego, że „nie chcą".

Słuszne jest s tw ierdzen ie  K oresponden  
ta, że „p raw d  zaw a r ty c h  w P iśm ie  św. 
nie wolno sobie t łum aczyć w  sposób Lyl- 
ko dla siebie wygodny", lecz zostało 
sk ie ro w a n e  pod ad res  n iew łaściw y.

W m yśl ka to l ick ie j  zasady Pismo św. n a ­
leży tłum aczyć po m yśli Ojców K ościo­
ła. lecz w łaśn ie  w żadnym  z ich pism 
n ik t  nie znajdz ie  nauki o p ry m ac ie  p a ­
pieskim . Sądzim y więc (chyba słusznie;, 
że w ynaleź l i  tę naukę  ci. dla  k tó ry ch  
jest wygodna..

C zyteln ik  7. pow iatu  Wołomin k W a i -  
szawy s tw ierdza :  W pras ie  rzym sko-ka
to l ick ie j  n ie  ma żadnych  w y pad ów  w 
stronę  innych  w yznań, a w  W aszym p i ­
śmie są częste wycieczki w s tronę  K o­
ścioła R zym sko-K ato lick iego  i papieża. 
Czy to sp rzy ja  ekum en izm o w i i czy to  | 
jest ob jaw em  siły czy słabości?"

— Sam o p y tan ie  zostało pos taw ione  
błędnie, więc da się na nie odpowiedzieć 
dopiero wówczas, gdy je u s taw im y  nieco 
inaczej. Należałoby n a jp ie rw  zapytać, 
dlaczego p rasa  rzym skokato l icka  p rzem il­
cza is tn ien ie  Kościoła P o lskokato l ick ie^o
i czego to jest p rze jaw em ? W ydaje  się. 
że przem ilcza  się polskokato i icyzm  celo­
wo, św iadom ie  i dobrow oln ie  W sk azo ją  
na to tak ie  fak ty  jak np p o m ijan ie  w 
p ras ie  nazw isk  księży polskokato l ick ich  
przy  opisie różnych  spo tkań  ek um enicz­
nych, przem ilczan ie  f ak tu  is tn ien ia  w 
C h rześc i jań sk ie j  A k adem ii  Teologicznej 
tzw. sekcji s ta roka to l ick ie j .  n iedos trze­
ganie Kościoła Polsftokatolickiego w  s k ł a ­
dzie P o lsk ie j  Rady E kum eniczne j  i iii. 
Sądzim y, że nie jest to p rze jaw em  ani 
siły, ani słabości,  lecz tak ty k i ,  j a s ą  s to ­
su ją  też dyplom aci czy politycy tam , gdzie 
wchodzi w grę w rogość  lub  p rz y n a jm n ie j  
n iechęć  do p ew n ych  fak tó w  dokonanych .

R zym skokato lick i  pub licys ta  p rzedw c 
jen ny .  ks. N ikodem  Cieszyński, u jaw n ił  
w 1927 r., że w A m eryce  biskupi r z y m ­
skokatoliccy  p ostanow ili  n a  synodzie 
1915 r. zwalczać Kościół Po lskokato l ick i  
w  USA przy pomocy milczenia ,  lecz celu 
nie osiągnęli. „Teraz s tanow iska  takiego 
n ie  m ożna u trzym ać  — s tw ierdził  ks 
Cieszyńsk i — bo Kościół N arodow y zbyt 
nio się rozszerzy ł”. W Polsce  rów nież  j a ­
kość zależy od ilości. Niech no ty lko  Ku- ' 
ściól Polskokato l ick i pow iększy ilość sw o­
ich zw olenników , będzie go m us ia ła  d o ­
strzec n a w e t  „Zorza Ś w ią teczna" .  Do­
d a jm y , że milczen ie  w  p ras ie  nie o zn a ­
cza milczenia  wszędzie. M ów i się w iele  
o nas w ulo tkach , na am bonach ,  naw el I 
w  konfes jonałach .. .  Chodzi się po domach 
w iosek i m iasteczek, głosząc „złą now i­
n ę” o p o lskoka to l ick ie j  pras ie ,  po lskoka-  
tolickich księżach, o polskokaf olick im , 
ka tech iżm ie .  „Czy to sp rzy ja  ekum en iz  I 
mowi"?

D rugą część cy tow anego  p y tan ia  k o ­
re s p o n d e n ta  rów nież  należy ustawić  p r a ­
w id łow o — nogam i na ziemi Wyciecz i 
ki" w  czyjąś stronę oznaczają  s tan  w r -  I 
jenny . Nie za u w aży liśm y .  iiv nasze in ior  
m a c je  o Kościele R zym sko ka to l ick im  
nosiły c h a rak te r  wojny z im nej czy go-! 
rą c e j  Sądzim y, że in fo rm ac je  te sprz j  • I 
j a j ą  ekum en izm ow i i d la tego w łaśn ie  .je 
d a jem y . F a k tó w  i d o k u m en tó w  nie do 
b ie ram y  sobie z obłoków, lecz z rzeczy­
wistości P ły n ą  one do nas sam e  podob­
nie jak  i do w szystk ich  red ak c j i  cza;>u 
pUro bądź re l ig i jnych ,  bądź  św ieckich 
Dlaczego nam  ma być zak azan e  pisać o 
życiu jednego z Kościołów ch rześc i jań ­
skich, podczas gdy o n im  pisze np „Ży 
Cie W arszaw y "  lub ..Dziennik Polski"?

W arto też pam ię tać  o m ą d re j  zasadzie 
po s taw ion e j  przez poetę  polskiego, ks I 
bpa  Ignacego K ras ick iego: . .P raw dziw a
cnota  k ry tyk  silg nie boi"...

W y d a w c a :  S T P K  Z a k ł a d  W y d a w n i c z y  „ O d r o d z e n i e " .  R e d a g u j e  K o l e g i u m .  D y r e k t o r  j K e d a k l o r  N a c z e l n y  — m g r  D a n i n a  I w a n o w s k a .
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skiego. Nie można było  wtedy przewi­
dzieć, że tak wiele miejscowości w 
k ra ju  stanie się te renem  szczególnych 
represji  stosowanych przez h it le row ­
skich najeźdźców.

Nie m ożna było również określić ja ­
ką ilością istnień ludzkich zostaniu 
okupiona wolność Ojczyzny. Po u t r a ­
cie niepodległości —  cały kraj stal się 
a reną  walki i męczeństwa, A na tere- 
nie całej Polski zakładano hitlerow skie 
obozy masowej zagłady. Miejsca h i t le ­
rowskich każni zapełniały się ludnoś­
cią cyw ilną bez względu na wiek. 
pochodzenie i przekonania religiifw . 
Rozpoczęła się perm anen tna  dy sk ry ­
m inacja  narodu  polskiego i ludności 
żydowskiej. Ulice wielu miast i m ie j­
scowości stały  się a reną  masowych 
egzekucji i widownią bestialskich m or­
dów popełnianych na bezbronnych. 
W tych w a runkach  rodził się ruch 
oporu, zbrojne g rupy  Armii Ludowej 
Gwardii Ludow ej, Armii K ra jow ej i 
Batalionów Chłopskich, a utwTovzone 
na terenie Związku Radzieckiego od­
działy I Armii Wojska Polskiego im. 
Tadeusza Kościuszki mężnie walczyły 
u boku Armii Radzieckiej z faszystow ­
skim  najeźdźcą.

K ażdy dzień zbliżał upragnione 
zwycięstwo. Za wolność ojczyzny od­
daw ały  w ofierze życie tysiące ludzi.

W 25-tą rocznicę zwycięstwa nad 
h it le row sk im  najeźdźcą z dum ą m oże­
m y powiedzieć, że okupiona tak  w y ­
sokimi ofiaram i Wolność naszej O jczy­
zny nie poszła na m arne . Czcimy pa­
mięć poległych, doceniamy ogrom ny 
t ru d  i w ysiłek  w pracy żyjących dla 
dobra Ludowej Ojczyzny.

P AMI Ę Ć
CHWAŁA

Pom nik  B o h a te ­
rów  Sądecczyzny.

2. Zabrze. P o m n ik  
bo ha te rów  w alki 
o wolność i soc­
jalizm.

P o m n ik  ku czci 
pom o rdo w any ch  

W S tu t tho f ie .

4. P om nik  k u  czci 
ofiar  w alk i  z f a ­
szyzmem w B rze­
szczach.

1.

3.


